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DWUDZIESTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

J ę k c ja

z Listu 
św. Pawła Apostola 

do Efezjan 
(5,15—21)

Bracia: Baczcie pilnie; a- 
byście postępowali z uwagą, 
nie jak nieroztropni, ale 
jako mądrzy, wyzyskując 
czas, ponieważ złe są dnie. 
Nie bądźcie więc nierozważ
nymi, ale rozumiejącymi, jako 
jest wola Boża. A nie upijajcie 
się winem, w  którym tkwi 
rozpusta, ale napełniajcie się 
Duchem Świętym, wygłasza
jąc psalmy, hymny i pieśni 
duchowe, nucąc i śpiewając 
w  sercach waszych Panu. A 
dzięki czyńcie zawsze i za 
wszystko Bogu i Ojcu w  
Imię Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Bądźcie ulegli 
jedni drugim w bojaźni 
Chrystusowej.

c WANGEUA
według 

św. Jana 
(4,46—53)

Onego czasu: Był dworza
nin pewien, którego syn 
chorował w  Kafarnaum, 
Ten, gdy usłyszał, że Jezus 
przybył z Judei do Galilei, 
poszedł do Niego i poprosił 
Go, aby przyszedł i uleczył 
syna jego, bo już dogory
wał. I rzekł do niego Jezus: 
Jeśli nie widzicie znaków i 
cudów, nie wierzycie. Rze
cze do niego dworzanin: 
Panie, przyjdź pierwej, za
nim umrze syn mój. Rzecze 
do niego Jezus: Idź, syn
twój żyje. I uwierzył ów 
człowiek słowu, które mu 
powiedział Jezus i poszedł. 
A gdy był w  drodze, wyszli 
na jego spotkanie słudzy i 
oznajmili, mówiąc: Syn twój 
żyje. Zapytał ich tedy o go
dzinę, w  której się polepszy
ło. I rzekli mu. Wczoraj o 
godzinie siódmej opuściła go 
gorączka. Poznał tedy ojciec, 
że była to godzina, w  której 
powiedział do niego Jezus: 
Syn twój żyje. I uwierzył 
sam, i cały dom jego.

Kontynuujemy czytanie Listu Apostoła 
Pawła do Efezjan. Myślą przewodnią 
Listu, a więc i naszych [rozważań jest 
prawdziwe chrześcijańskie rozumienie 
prawdy o powtórnym /przyjściu Pana Je
zusa i pasz obowiązek przygotowania 
się, by godnie przyjąć Zbawiciela. Obo
wiązek ten spoczywa na każdym pokole
niu uczniów Chrystusa, bez względu na 
to, jak długo przyjdzie jeszcze ludzkości 
czekać na spełnienie się zapowiedzi. O 
terminie tego dnia wie tylko Bóg. Obja
wienie uczy, że dzień ten przyjdzie nie
spodziewanie. Już z tej racji należy bar
dzo gorliwie studiować katechezę Apo
stoła Pawła, przez którą nabyć możemy 
wiedzę i roztropność „mądrych panien” 
(Mt 25, 1 i inn.) gotowych w każdej chwi
li przywitać z szacunkiem i radością 
zbliżającego się Oblubieńca.

Nas również nie może zaskoczyć paruz- 
ja, czyli powrót Chrystusa. Chrześci
janin ma być do niej przygotowany w 
każdej chwili. Bo jeśli nawet wyznaczył 
ją Bóg — powiedzmy — za milion lat 
ludzkości jako całość, to dla każdego z 
nas zacznie się ona w chwili naszej 
śmierci. Na tak ważne spotkanie trzeba 
się gotować przez całe życie. Takiego 
właśnie traktowania doczesności uczy nas 
św. Paweł. Wykorzystać jak najlepiej czas, 
każdy rok, miesiąc, dzień, a nawet sekun
dę: „Baczcie zatem uważnie, jak postę
pujecie. Nie postępujcie nierozsądnie, lecz

runki materialne, co moralny upadek i 
zobojętnienie, czy też lekceważenie tego, 
co ma związek z religią, żądającą dosko
nalenia osobowości, wyrzeczenia się grze
chu, walki z wadami i namiętnościami. 
Na te wzniosłe wymogi, skłonniej sza do 
złego niż do dobrego natura ludzka zaw
sze patrzyła niechętnie, chociaż rozum 
dyktował i skłaniał do tego, co lepsze w 
perspektywie wieczności. Świat doczesny 
ma tę przewagę nad nadprzyrodzonym, 
że daje natychmiast przyjemność, na
tychmiast zaspokaja żądze. O niesmaku i 
goryczy, jaka będzie następstwem gonit
wy za doraźnymi przyjemnościami, czło
wiek często po prostu nie myśli.

Jak zabezpieczyć zalążek życia Bożego 
w nas? Co zrobić, by to życie mogło się 
rozwijać i dawać przedsmak rozkoszy, 
które będą kiedyś naszym udziałem w 
chwale, a które przewyższają o całe nie
bo wszytko, co nam doczesny świat dać 
może? Odpowiedź na te pytania daje nasz 
Mistrz. Z jego katechezy przypomnieliś
my już następujące założenia: umocnić
wewnętrznego człowieka; przyoblec' się w 
Chrystusa; zmartwychwstać do nowego 
życia w Jezusie przez chrzest; odnowić 
ducha. A z dzisiejszej' nauki: postępować 
ostrożnie i mądrze. Powie ktoś, że to są 
ogólniki. Apostoł nie poprzestaje na rzu
caniu górnolotnych haseł, zawsze tłuma
czy je na język konkretu. Tak czyni rów
n ie j w dzisiejszej lekcji: „Dlatego nie

mądrze. Wykorzystujcie każdą sposobną 
chwilę”

Czas jest wielkim darem Boga i bezcen
nym skarbem człowieka. Niepowtarzal
nym i eterycznym. Nie da się go zatrzy
mać ani odtworzyć. Ucieka szybko i nig
dy nie wiadomo ile go jeszcze pozostało. 
Taki to dziwny, przeciekający przez palce 
człowieka skarb. Znaczenie czasu dla 
ludzkiego życia doskonale rozumiał nasz 
duchowy mistrz — Apostoł Paweł. Nie 
tylko rozumiał, On potrafił go genialnie 
wykorzystać dla chwały Bożej i dla zba
wienia dusz. Przede wszsytkim św. Pa
weł zawsze się spieszył. Odbył trzy wiel
kie podróże misyjne i cały szereg mniej
szych. Gdy się weźmie pod uwagę prze
strzenie przebyte przez Apostoła Naro
dów oraz gigantyczną pracę, którą wyko
nał „po drodze” zdumienie ogarnia każ
dego kto sobie to uświadamia.

Dla św. Pawła nie było złego czasu, 
chociaż w dzisiejszej lekcji czytamy, że 
czasy są złe. Nie zawsze i nie wszędzie 
znajdziemy optymalne okoliczności roz
woju duchowego. Dla rozwoju życia nad
przyrodzonego nie sprzyja ani skrajne u- 
bóstwo, ani tym bardziej ,nadmierny do
brobyt. Biblia wielokrotni^ o tym  wspo
mina. „Łatwiej jest wielbłądowi przejść 
przez ucho igielne, aniżeli bogaczowi 
wejść do Królestwa niebieskiego”.

Sw. Paweł przypominając adresatom, 
że czasy są złe, ma na myśli nie tyle wa-

bądźcie bezmyślni, lecz starajcie się zrozu
mieć, jaka jest wola Pana. Nie upijajcie 
się winem, bo to prowadzi do rozwiązłoś
ci, lecz napełnieni Duchem Świętym od
mawiajcie wspólnie psalmy, hymny i 
pieśni duchowe. Śpiewajcie Panu z całe
go serca pieśń pochwalną” .

Do potężnej porcji praktycznych rad 
udzielonych nam w poprzedniej lekcji, a ' 
dotyczących moralnej postawy chrześci
janina, dorzuca dziś św. Paweł szereg no
wych pouczeń etyczno-religijnych. Każde 
z nich może stanowić tem at oddzielnego 
rozważania. Wprowadzane zaś systema
tycznie w życie sprawią, że duch nasz 
będzie mógł swobodniej kierować, cia
łem, a łaska Boska będzie miała wdzięcz
niejszego współpracownika. Tak, przez 
współdziałamy człowieka z Bogiem, doko
na* się cudowna przemiana osobowości 
chrześcijanina. Stanie się on nowym czło
wiekiem — drugim Chrystusem. To wiel
kie,1 ale realne zadanie stojące przed na
mi. Musimy się spieszyć i wykorzystywać 
każdą chwilę życia na wykonywanie tego 
zadania. Hymny, psalmy i pieśni dzięk
czynne oraz pochwalne na cześć Ojjca 
zapewnią błogosławieństwo niebios i pod
niosły nastrój ducha, co ułatwi osiągnię
cie celu.

Ks. A.B.
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VIII SYNOD OGÓLNOPOLSKI
„Postanowiliśm y .. posłać do was w ybranych mężów...”

(Publikujemy ostatni odcinek artykułu, któ
ry drukowaliśmy w  „Rodzinie” nr 29, 30, 31, 
32, 36 i 42)

Podczas trw an ia  „synodu apostolskiego” w 
Jerozolim ie — o czym była już m ow a w e 
w stępie do jednego z poprzednich reportaży, 
poświęconych V III Synodowi Ogólnopolskie
m u naszego Kościoła — podjęte  zostały w aż
ne decyzje, dotyczące „dyscypliny kościelnej”. 
Miały one być pom ocne gm inie chrześcijań
skiej w  A ntiochii, w  rozw iązaniu problem ów 
zaistniałych w śród tam tejszej społeczności. 
Teraz należało je  przekazać Kościołowi w 
tym  mieście.

I tak  też się stało . Bowiem na zakończenie 
tego forum  apostolskiego — jak  relacjonuje 
au to r Dziejów Apostolskich — „postanowili 
apostołowie i starsi (wraz) z całym  Kościo
łem  posłać do A ntiochii w raz z Paw łem  i 
B arnabą w ybranych spośród siebie mężów: 
Judę, zwanego B arsabasem , i Sylasa, zajm u
jącego w śród braci przodujące stanowisko, 
dając im  do ręki następujące pism o: Aposto
łowie i starsi, bracia... w  A ntiochii i w  Syrii, 
i w  Cylicji, przesyłają pozdrow ienia. (A) po
nieważ usłyszeliśmy, że niektórzy spośród nas 
niepokoili w as naukam i i wzburzyli dusze 
wasze, bez naszego upow ażnienia, postanow i
liśm y jednom yślnie posłać do w as w ybra
nych mężów w raz z um iłowanym i naszymi 
B arnabą i Paw łem , ludzi, k tórzy  oddali życie 
swoje dla im ienia P an a  naszego, Jezusa 
Chrystusa. W ysłaliśmy tedy Judę i Sylasa, 
którzy w am  to sam o ustn ie powiedzą. P o 
stanow iliśm y bowiem, Duch Święty i my, by 
nie nakładać n a  w as żadnego innego ciężaru 
oprócz... rzeczy niezbędnych” (Dz 15, 22—28) 
do zbawienia.

Dalsza część w spom nianego wyżej listu  
apostolskiego do chrześcijan antiocheńskich 
(również i o tym  była już poprzednio mowa) 
zaw ierała szczegółowe w skazania odnośnie 
problem ów, jak ie  w tym  czasie zaistniały w 
tam tejszej gminie.

A „gdy w ysłańcy przyszli do Antiochii, 
zgrom adzili lud (Boży) i oddali list. A gdy 
go przeczytali, (chrześcijanie z tam tejszej 
gminy) uradow ali się jego zachęcającą treś
cią. Ju d a  zaś i Sylas, którzy byli prorokam i, 
licznym i kazaniam i napom inali i um acniali 
b rac i” (Dz 15, 30—32). 'Można z tego w nios
kować, że niebezpieczeństw o grożące Koś
ciołowi antiocheńskiem u zostało zażegnane. 
Za tak im  w nioskiem  przem aw iałby również 
fakt, iż „Paw eł i B arnaba pozostali w  A n
tiochii. nauczając i zw iastując w raz z w ie
lom a innym i Słowo P ańsk ie” (Dz 15.35). 
Dzięki ich nauce i gorliwości w  służbie Bo
żej, tu te jsza  społeczność chrześcijańska 
w zrastała  n ie  tylko liczebnie, lecz i duchowo.

* * *

Po południu trzeciego dnia Synodu Ogól
nopolskiego, przewodniczący Synodu, P ierw 
szy Biskup Tadeusz R. M ajewski udzielił gło
su Biskupowi K oadiutorow i, doc. dr. hab. 
W iktorowi W ysoczańskiemu, k tó ry  p rzedsta
w ił p ro jek t rezolucji synodalnej, ok reśla ją
cej stosunek Kościoła Polskokatolickiego do 
spraw  pokoju, rozbrojenia, do innych Kościo
łów chrześcijańskich oraz Ekum enii. Ponadto 
raz jeszcze przedstaw ił zgromadzonym dele

gatom w szystkie dotychczas podjęte uchw ały 
V III Synodu Ogólnopolskiego naszego Koś
cioła. Dla zobrazow ania naszym  wyznawcom  
i sym patykom  całego dorobku zgrom adzenia ’ 
synodalnego przytoczę ten  dokum ent w pe ł
nym brzm ieniu.

Tak więc:

„1. VIII Ogólnopolski Synod jednogłośnie 
przyjął sprawozdanie Pierwszego Biskupa 
Tadeusza R. Majewskiego z działalności Koś
cioła w okresie od 15 lipca 1975 r. do 31 
grudnia 1986 r.

Z. Synod jednogłośnie zaakceptował i uch
walił dokument przedstawiony przez prze
wodniczącego Komisji Wiary i Ustroju B is
kupa prof. dr. Maksymiliana Kodego, zatytu
łowany: „Zasady Wiary i Ustroju Kościoła 
Polskokatolickiego”. (Tekst dokumentu zo
stał przedstawiony w jednym z poprzednich 
reportaży).

3. Po ożywionej dyskusji Synod przyjął 
sprawozdanie Komisji Młodzieżowej, przed
stawione przez jej przewodniczącego ks. dzie
kana Eugeniusza Stelmacha. Przedstawiony 
przez Komisję projekt planu pracy będzie 
przedmiotem analizy Prezydium Rady Syno
dalnej i Komisji Młodzieżowej w  trybie ro
boczym.

4. Po zapoznaniu się z podstawowym do
kumentem Komisji Liturgicznej zatytułowa
nym „Ogólna Instrukcja Liturgiczna” oraz z 
ramowym „Porządkiem Mszy ' Świętej” — 
przedstawionymi przez przewodniczącego tej
że Komisji ks. dziekana Tomasza Wojtowicza
— Synod jednogłośnie przyjął je jako obo
wiązujące wszystkich duszpasterzy w  całym 
Kościele Polskokatolickim. Jednocześnie Sy

nod udzielił uprawnień Radzie Synodalnej, 
aby na wniosek Komisji Liturgicznej został 
w najbliższym czasie opracowany Kalendarz 
Liturgiczny i Liturgiczne Księgi Sakramen
tów Świętych, szczególnie zaś sakramentów 
Chrztu i Małżeństwa.

5. Synod po zapoznaniu się ze zmianami 
zaproponowanymi do „Podstawowego Prawa 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL” przez 
Biskupa doc. dr. hab. Wiktora Wysoczań- 
skiego, jako przewodniczącego Komisji Pra
wa, uchwalił — przy trzech głosach wstrzy
mujących się — zmiany w  PPKP. Jednoli
ty tekst prawa — po jego przejrzeniu przez 
Komisję Prawa — zostanie przedstawiony 
ministrowi-kierownikowi Urzędu do Spraw 
Wyznań do uznania, po czym zostanie opu
blikowany w kwartalniku Teologiczno-Filo
zoficznym „Posłannictwo”.

6. Synod po wysłuchaniu głosu skarbnika 
Rady Synodalnej ks. Biskupa Jerzego Szot-

millera, jednogłośnie przyjął sprawozdanie z 
działalności finansowej Kościoła w  okresie 
międzysynodalnym.

7. Synod wysłuchał sprawozdania Komisji 
Rewizyjnej, przedstawionego przez przewod
niczącego tejże Komisji ks. dziekana Alek
sandra Bielca. Sprawozdanie to po dyskusji 
zostało przyjęte przez Synod, który zarazem 
udzielił absolutorium ustępującym Władzom 
Kościoła.

8. Synod jednogłośnie wybrał Biskupa Ta
deusza R. Majewskiego Pierwszym Biskupem  
Kościoła w Polsce i przewodniczącym Rady 
Synodalnej. Jest on jednocześnie Ordynariu
szem Warszawskim.

cd. na str. 4

P ie rw s z y  B is k u p  T a d e u s z  R. M a je w s k i p rz e d s ta w ił  „ ra m o w y  p ro g r a m  
d z ia ła ln o ś c i  K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic k ie g o  w  la ta c h  1987—1994” .
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cd. ze str. 3

9. Również jednogłośnie wybrał Synod 
Biskupa Wiktora Wysoczańskiego biskupem  
koatiutorem warszawskim z prawem  
następstwa i sekretarzem Hady Syno
dalnej.

10. Jednogłośnie dokonał Synod wyboru 
Biskupa Jerzego Szotmillera skarbnikiem Ra
dy Synodalnej. Pozostaje on równocześnie 
Ordynariuszem Krakowskim.

11. Synod dokonał także wyboru Komisji
Rewizyjnej w następującym składzie: ks.
dziekan Aleksander Bielec — przewodniczą
cy, ks. dziekan Jan M. Zieliński — wiceprze
wodniczący, ks. dziekan Stanisław Muche- 
wicz — sekretarz, ks. proboszcz Jerzy Bia
łas, p. Maria Pamuła i p. Rafał Toroniewicz
— członkowie.

12. Synod dokonał wyboru Sądu Kościel
nego w  następującym składzie: ks. dziekan 
Tomasz Wojtowicz — oficjał, ks. proboszcz 
Bogusław Wołyński — sekretarz, ks. infułat 
Józef Sobala, ks. kanclerz Czesław Siepetow- 
ski, ks. proboszcz Stanisław Stawowczyk i 
ks. dziekan Roman Skrzypczak — sędziowie.

13. W tajnym głosowaniu, potwierdził Sy
nod wybór ks. Wiesława Skołuckiego na bis
kupa ordynariusza wrocławskiego, i ks. Zyg
munta Koralewskiego na sufragana diecezji 
wrocławskiej.

14. Uchwalono, że następny Synod Ogólno
polski odbędzie się za siedem lat (tj. w 
1994 r.) i tak długo trwać będzie kadencja 
Pierwszego Biskupa Tadeusza R. M ajewskie
go oraz wszystkich organów najwyższych 
Władz naszego Kościoła.

15. Wybrał też Synod nowy skład Rady 
Synodalnej”.

Zarówno rezolucja, jak i wszystkie przyto
czone wyżej uchwały została przez zgroma
dzenie synodalne przyjęte.

Bezpośrednio potem  kanclerz K urii B is
kupiej ks. Ryszard D ąbrowski przedstaw ił 
zgrom adzonym  delegatom  pro jek ty  okolicz
nościowych pism  i telegram ów  do p rzed
staw icieli Najwyższych W ładz państwowych. 
A dresow ane one były do: Przewodniczącego 
R ady P aństw a PRL — generała arm ii W oj
ciecha Jaruzelskiego, P rezesa Rady M inistrów
— prof. dr. Zbigniew a M essnera, m in istra-k ie
row nika Urzędu do Spraw  W yznań — .'prof. 
d r A dam a Łopatki oraz prezydenta Stołecz
nego M iasta W arszawy — mgr. Jerzego Bo- 
lesławskiego. Treść ich została zaakceptow a
na przez uczestników  Synodu.

W ikariusz G eneralny Diecezji K rakow 
skiej — ks. in fu ła t A ntoni P ietrzyk  w ystąpił 
jeszcze z w nioskiem , by — z okazji kończą
cego się M iesiąca Pam ięci Narodowej oraz 
zbliżającego się D nia Zw ycięstwa — przed
staw iciele Zw ierzchnich W ładz Kościoła zło
żyli w ieniec w  którym ś z m iejsc pam ięci w 
W arszawie.

O statnim , lecz znaczącym i w ażnym  punk
tem  ostatniego dnia obrad V III Synodu O
gólnopolskiego naszego Kościoła, było prog
ram ow e w ystąpienie Pierwszego Biskupa. 
Rozpoczynając swoje w ystąpienie. Zw ierzch
n ik  Kościoła pow iedział: „Na zakończenie 
obrad V III Synodu Ogólnopolskiego pragnę 
p rzedstaw ić ram ow y program  działalności 
Kościoła Polskokatolickiego w  la tach  1987— 
1994. P ro jek t, k tóry  nakreślę, będzie także 
podstaw ą do dyskusji idla Rady Synodalnej 
a  następnie do w ykonania przez Biskupów, 
K apłanów  i świeckich działaczy Kościoła 
Polskokatolickiego.”

Nie do pom yślenia byłaby praca duszpas
te rska w Kościele bez zapew nienia odpo
wiednio przygotow anej kadry. Dlatego też 
na w stępie swojego expose nasz Arcypas- 
te rz  w iele uwagi poświęcił w ykształceniu i 
w ychow aniu kleru. R eferując ten pun k t swo
jego w ystąpienia, powiedział m iędzy innym i: 
„Od trzydziestu blisko la t w C hrześcijań
skiej A kadem ii Teologicznej posiada Kościół

Polskokatolicki sekcję teologii s tarokato lic
kiej, a od k ilku  la t w łasną katedrę. K ierow 
nikiem  sekcji jest J.E. B iskup doc. d r  hab. 
W iktor W ysoczański. Ze strony  Kościoła Pol
skokatolickiego w ykłady prow adzą nauczy
ciele akadem iccy, którym i są: ks. doc. d r 
Edw ard Bałakier, ks. m gr Tomasz W ojtowicz 
i ,p. m gr M arek Ambroży. W ielu absolw en
tów  tej uczelni: m agistrów  i doktorów  teolo
gii konstruk tyw nie p racu je  na stanow iskach 
wydzielonych i w  duszpasterstw ie p a ra fia l
nym.

Po 67 latach działalności Kościoła Polsko
katolickiego przyszedł czas, aby studenci sek
cji starokatolickiej rekrutow ali się z rodzin 
polskokatolickich. S tudentom  tym  zapew nia
my zakw aterow anie w  dom u alum na w  W yż
szym Sem inarium  Duchownym  i dostateczne 
w ykształcenie teologiczne.

Proszę i apeluję do wszystkich czcigodnych 
biskupów, kapłanów  i w iernych o m odlitwy 
przyczynne w  in tencji pow ołań kapłańskich. 
Należy w e w łaściw y sposób zachęcać m ło
dych ludzi do służby kapłańskiej, a następ 
nie selektywnie przeprow adzić rek ru tac ję  w 
Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej..."

W iadomo również, że o przyszłości Kościo
ła i jego profilu  ideologicznym decydują n a 
si młodzi wyznawcy. Rozw ijając to zagadnie
nie Pierw szy Biskup powiedział d a le j: 
..Przewodniczący Kom isji Młodzieżowej ks. 
dziekan Eugeniusz Stelm ach przedstaw ił 
program  jej działalności. P rogram  pracy z 
m łodzieżą to sp raw a zasadnicza. Musimy 
w spólnie poświęcić czas dla konstruktyw nej 
pracy  z młodzieżą.

Trzeba jednak  zdobyć au to ry tet i zaufanie 
u młodzieży. Tylko w łaściw e podejście i u 
m ieję tne prow adzenie naszych m łodych przy
jaciół może przynieść w łaściw e efekty. 
Pierw szym  etapem  tej pracy jest organizo
w anie m in istran tów  do służby ołtarzowej, 
lektorów  do czytania lekcji mszalnych, m ło
dzieżowe chóry parafia lne  itp .” Tutaj roz
w ija się ogrom ne pole pracy dla duszpasterzy 
z młodzieżą starszą.

Jednak  fundam entem  do tej pracy  jest 
w łaściw ie przygotow ana i zorganizow ana k a
techizacja parafia lna . „Stałe prow adzenie k a 
techizacji, to obow iązek księży pracujących 
w duszpasterstw ie parafialnym . W łaściwe 
zaplanow anie lekcji wzbudzić w inno zain te
resowanie, chętne korzystanie i uczestnicze
nie w  lekcjach religii. Zajęcia te  m uszą być 
dobrze przygotow ane i atrakcyjne.

T rzeba zająć się m łodzieżą (również poza 
zajęciam i związanym i z nauczaniem  religii). 
Należy organizow ać wycieczki i różnego ro 
dzaju gry młodzieżowe. Każdy zdrow y po
mysł może i pow inien przynieść określone 
efekty.

M sze św ięte dla dzieci i młodzieży muszą 
być w łaściw ym  uczestniczeniem  naszych m ło
dych współwyznawców,, którzy nie tylko w  
niedziele i św ięta, ale także przy  okazji in 
nych nabożeństw  chętnie spieszyć będą do 
naszych kościołów.”

Nie trzeba nikom u przypom inać ja k  w iel
ką rolę w  pracy duszpasterskiej odgryw ają 
funkcjonalne i estetycznie urządzone św iąty-

dokończenie na str. 8—9

B is k u p  K o a d iu to r  d o c . d r  h a b .  W ik to r  W y so c z a ń s k i p r z e d s ta w ia  p r o je k t  
r e z o lu c j i  s y n o d a ln e j  o k re ś la ją c e j  s to s u n e k  K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic k ie g o  do 
s p r a w  p o k o ju ,  ro z b ro je n ia  o ra z  e k u m e n ii
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KRAJ ŚWIAT
Obowiązek przem aw iania i troska, dzięki k tórej zrodziliśmy was 

wczoraj (przez Chrzest) zm uszają mnie, aby upom nieć was, jeszcze 
młodocianych w  wierze, którzy odrodzeni ^ wody i Ducha, w  no
wym świetle w idzicie ten  pokarm  i napój złożone na tym  stole P ań 
skim. Macie również pojąć z nową pobożnością, co znaczy ów w ielki 
i Boski sakram ent, tak  w spaniałe i czyste lekarstw o, tak  czysta i 
łatw a ofiara, sk ładana nie w  jednym  ziemskim mieście — Jerozoli
mie, ani w  owym Mojżeszowym przybytku, ani w  św iątyni założonej 
przez Salam ona — były to wszystko tylko cienie tego, co się miało 
w ydarzyć — ale składa się ją „od wschodu słońca do zachodu”, jak  
przepowiedział P rorok  (Ml 1,11). W edle łaski Nowego Przym ierza 
jest sk ładana Bogu ofiara  chwały. Nie jak  daw niej w ybiera się 
spośród trzód ofiarę krw aw ą, ani- nie przyprow adza się do ołtarza 
owcy lub kozła, lecz ofiarą naszych czasów jest Ciało i K rew  sa
mego K apłana. O Nim w łaśnie daw no już przepowiedziano w  P sal
m ie: „Ty jesteś kapłan na w ieki w edle obrządku M elchizedeka” (Ps 
109,4). W Księdze bowiem  Rodzaju czytam y, że M elchizedek, kapłan  
Boga Najwyższego, przyniósł chleb i wino, gdy błogosławił Ojca 
naszego Abraham a.

Chrystus, Pan nasz, w  męce ofiarow ał za nas to, co p rzy ją ł przez 
narodzenie i stawszy się na w ieki pierwszym  kapłanem , ustanow ił 
porządek ofiary jak i tu  widzicie — Ciała i K rw i swojej. Z jego 
przebitego boku w ypłynęły krew  i woda, przez k tóre odpuścił nasze 
grzechy. Pam iętni te j laski, troszcząc się o w łasne zbawienie — bo 
Bóg jest tym , k tóry  w  nas działa — przystąpcie z lękiem  i drżeniem  
do udziału w tym  ołtarzu. Tego poznajcie w  chlebie, k tóry  zawisł 
na krzyżu, to zaś w  kielichu, co w ypłynęło na krzyżu. W szystkie bo
wiem ofiary ludu w  swojej różnorodności, przedstaw iały tę jedną 
ofiarę, k tó ra  m iała nadejść. Sam bowiem C hrystus jest barankiem  
przez niewinność i prostotę duszy, a kozłem przez podobieństw o cia
ła grzechu. I cokolwiek innego w  różnoraki sposób było przepowie
dziane w ofiarach Starego Testam entu, należy do te j jedynej ofiary, 
która' w  Nowym Testam encie została objawiona.

P r z y jm i jc ie  w ię c  i s p o ż y w a jc ie  C ia ło  C h ry s tu s a ,  s ta w s z y  s ię  s a m i w  C ie le  
C h r y s tu s a  c z ło n k a m i C h ry s tu s a .  P r z y jm i jc i e  i  p i jc ie  K re w  C h ry s tu s a .  N ie  
r o z ry w a jc ie  s a m y c h  s ie b ie ,  s p o ż y w a jc ie  to .  c o  s ta n o w i  w a sz ą  w ię ź . N ie c h  
w a m  s ię  n ie  z d a je ,  ż e  n ie  n ie  z n a c z y c ie ,  p i jc ie  c e n ę , z a  . k tó r ą  z o s ta liś c ie  o d 
k u p ień * . I  jaik t o ,  oo  j e c ie  i  p ije c ie  w  iwas s ię  p r z e m ie n ia ,  t a k  i w y  p rz e 
m ie n ic ie  s ię  w  C ia ło  C h ry s tu s a ,  je ś l i  ży ć  b ę d z ie c ie  w  p o s łu s z e ń s tw ie  u  p o b o ż 
n o śc i.

On bowiem, gdy zbliżała się Jego m ęka, w  czasie Paschy spraw o
w anej ze swymi uczniami, w ziął chleb, pobłogosławił i rzekł: „To
jest Ciało moje, które za w as będzie w ydane”. Podobnie dał kielich 
pobłogosławiony mówiąc: „To jest K rew  moja, Nowego Przym ierza, 
k tóra będzie w ylana za w ielu na odpuszczenie grzechów”. To czy ta
liście w  Ewangelii lub słyszeliście, ale jeszcze nie wiedzieliście, że ta 
E ucharystia to  Syn Boży. Teraz jednak, gdy serce wasze i sum ienie 
stało się czyste przez obmycie i ciało zostało obmyte wodą: „Przy
stąpcie do niego, a oblicze wasze się nie zarum ieni” (Ps 33,6). Jeśli 
bowiem przyjm iecie to, co należy do Nowego Przym ierza, przez 
które macie nadzieję osiągnąć wieczne dziedzictwo, przestrzgając 
nowego przykazania w zajem nej miłości, oto m acie w  sobie nowe 
życie.

Spożywacie bowiem to Ciało, o k tórym  powiedziało Życie: „Chle
bem, k tó ry  ja  w am  dam, jest Ciało moje za życie św iata. Jeśli nie 
będziecie spożywali Ciała mojego i pili K rw i mojej, nie będziecie 
m ieli w  sobie życia” (J 6,52—54).

M ając więc w  Nim życie, będziecie stanow ili z Nim jedno Ciało. 
Ten bowiem  sakram ent nie po to daje w am  Ciało Chrystusa, aby 
was podzielić. To bowiem w spom ina Apostoł, że zostało przepow ie
dziane w  Piśmie Św iętym : „Staną się dwoje w  jednym  ciele. To — 
mówi — jest w ielka ta jem nica; ja  zaś mówię w  Chrystusie i w 
K ościele” (Ef 5.32). W innym  m iejscu o te j sam ej E ucharystii mówi: 
„My liczni stanow im y jeden chleb, jedno ciało” (1 Kor 10,17). P rzy j
m ujecie wiec to, czym już zaczęliśmy być, o ile nie przyjm ujecie 
niegodnie, aby nie spożywać i pić sobie potępienia. Tak bowiem rsó- 
w i: „Ktokolwiek spożywałby chleb i pił kielich Pański niegodnie, 
w inny będzie Ciała i K rw i Pańskiej. Niech więc człowiek bada sie
bie samego i tak  niech je chleb i pije kielich. K to bowiem spożywa 
i p ije  niegodnie, sobie sam em u spożywa i p ije  potęp ien ie” (1 Kor 
11,27 n.).

Będziemy godnie spożywali, jeśli strzec się będziecie zaczynu fa ł
szywej nauki, abyście stali się prześnikam i praw ości i praw dy, lub 
jeśli będziecie rńieli w  sobie ów zaczyn miłości, k tóry  schowała nie
w iasta w  trzech m iarkach mąki, aż w szystko zostało zakwaszone. Ta 
kobieta to Mądrość Boża, k tóra przyjęła śm iertelne ciało z Dzie
wicy, k tóra rozsiała swoją Ewangelię, jakoby w  trzech m iarkach  na 
całym świecie, odnowionym z trzech synów Noego po potopie, aż ca
ły zostanie zakwaszony. To jest owa całość, po grecku nazw ana ho- 

lon, k tórą wy stanowicie, gdy będziecie zachowywali więzy pokoju. 
Nazywa się to catholon, od czego bierze nazw ę katolicki.

P o k a z e m  f ilm u  „ M ię d z y  u -  
s ta m i a  b rz e g ie m  p u c h a r u ”  Z. 
K u ź m iń s k ie g o  ro z p o c z ą ł s ię  w  
G d y n i X II  F e s t iw a l  P o ls k ic h  
F ilm ó w  F a b u la r n y c h .  K o n k u r 
sow e f i lm y  o c e n ia ło  13-osobo- 
w e  ju r y  p o d  k ie ro w n ic tw e m  
J .  M o rg e n s te rn a .  P r z e g lą d  
f ilm ó w  w y ró ż n io n y c h  n a  n a 
ro d o w y c h  f e s t iw a la c h  f i lm o 
w y c h  k r a jó w  s o c ja l is ty c z n y c h  
„ I n te r f i lm  87”  z a in a u g u r o w a ł  
s ły n n y  r a d z ie c k i  f ilm  „ P o k u 
t a ”

•
O d 15 w rz e ś n ia  b r .  w  g a le r i i  

„ Z a c h ę ta ”  w  W a rsz a w ie  c z y n 
n a  j e s t  e k s p o z y c ja  „ A k tu a l 
n o ś c i  b r y ty j s k i e ” . J e s t  to  
p ie rw s z a  o d  w ie lu  la t  n a j 
w ię k sz a  p o  I I  w o jn ie  ś w ia to 
w e j p r e z e n to w a n a  w  P o ls c e  
w y s ta w a  b ry ty j s k ie g o  m a l a r 
s tw a  i rz e ź b y .

(i
N a jb a r d z ie j  d e f ic y to w y m  z 
lu k s u s o w y c h  to w a ró w  w  P o l
s c e  je s t  p a p ie r  to a le to w y . N a  
s ta ty s ty c z n e g o  m ie s z k a ń c a
p rz y p a d a  aż 7 ro le k  p a p ie r u  
to a le to w e g o  ro c z n ie . S z c zy ty  
lu k s u s u  w  p o s ta c i  aż  1 r o jk i  
p a p ie ru  to a le to w e g o  m ie s ię c z 
n ie  o s ią g n ie m y  po  r o k u  1990, 
a  po r o k u  1995 b ę d z ie m y  ju ż  
c h y b a  m o g li z a m ie n ia ć  p a p ie r  
to a le to w y  n a  m a k u la tu r ę ,  a l 
bo in n e  a r ty k u ły  d e fic y to w e .. .

•
N a z a p ro s z e n ie  p re m ie ra  

Z b . M e s sn e ra  do P o ls k i p r z y 
je c h a ł  po d  k o n ie c  w rz e śn ia  
k a n c le r z  f e d a r a ln y  R e p u b l ik i  
A u s t r i i  F r a n z  V ra n i tz k y .

•
P ra w o  p ra s o w e  z o b o w ią z u je  

o rg a n a  p a ń s tw o w e , p rz e d s ię 
b io rs tw a , je d n o s tk i  o r g a n i
z a c y jn e  i s p ó łd z ie lc z e  do  u -  
d z ie le n ia  — w  c ią g u  m ie s ią c a
— o d p o w ie d z i n a  k r y ty k ę  
p ra s o w ą . C zy  b r a k  t a k ie j  o d 
p o w ie d z i m im o  u p ły w u  t e r m i 
n u , je s t  o d m o w ą  u d z ie le n ia  
in f o r m a c j i  w  o g ó le , a  ty m  
s a m y m  — m o że  być  z a s k a r 
żona do N SA ? Z  ty m  p y t a 
n ie m  p ra w n y m , szc z eg ó ln ie  
w a ż n y m  d la  ja w n o ś c i  ż y c ia  
p u b lic z n e g o , z w ró c ił  s ię  do  
S ą d u  N a jw y ższ e g o  p r o k u r a to r  
g e n e r a ln y  P R L .

m
S ą d  N a jw y żs z y , 19 s ie r p n ia  

b r . ,  p o d ją ł  u c h w a łę  — n a d a 
ją c  je j  m o c  z a s a d y  p raw rn e j
— te j  t re ś c i :  b r a k  u s to s u n k o 
w a n ia  s ię  do  k r y ty k i  p r a s o 
w e j m im o  p rz e k a z a n ia  je j  
a d re s a to w i p rz e z  r e d a k to r a  
n a c z e ln e g o  z ż ą d a n ie m  o d p o 
w ie d z i, je s t  ró w n o z n a c z n e  z 
o d m o w ą  u d z ie le n ia  in f o r m a 
c ji .  S łu ż y  n a  to  s k a r g a  do  
N SA .

W w a rs z a w s k ie j  G a le r i i  S z tu k i 
D W P  z a p r e z n to w a n a  z o s ta ła  
e k sp o z y c ja  o b e jm u ją c a  g r a f ik i  
i r y s u n k i  s ta n o w ią c e  p o k ło s ie  
I M ię d z y n a ro d o w e g o  T r ie n n a le  
S z tu k i „ P rz e c iw  W o jn ie  — 
M a jd a n e k  85” . N a z d ję c iu  
p ra c a  J a d w ig i  S m y k o w s k ie j  

„ P s a lm  D a w id o w y  V I”

w. A ugustyn (t 430)

Z n a n y  h is to ry k , r a d z ie c k i  J . 
A fa n a s je w  za a p e lo w a ł n a  la 
m a c h  ty g o d n ik a  „ M o s k o w s k i je  
N o w o s t i"  o r e h a b il i ta c ję  N ik o - 
ła ja  B u c h a r in a , je d n e g o  z  
p r z y w ó d c ó w  p a r ti i  b o ls z e w i
k ó w ,  s k a z a n e g o  na  k a rą  
ś m ie r c i  w  o k r e s ie  c z y s t e k  s ta 
l in o w s k ic h .

•
J a k  p o in fo r m o w a n o  w  H a- 

n o i, R a d a  P a ń s tw a  W R S  z  
o k a z j i  42 r o c z n ic y  z w y c ię s tw a  
R e w o lu c j i  S ie r p n io w e j  l p o w 
s ta n ia  D e m o k r a ty c z n e j  R e p u b 
l ik i  W ie tn a m u  (12 w rz e śn ia )  
o g ło siła  a m n e s tią .  P o  raz  
p ie r w s z y  od  c za su  w y z w o le n ia  
p o łu d n ia  w  1975 r. o b ję ła  on a  
fu n k c jo n a r iu s z y  d a w n e g o  r e 
ż im u  s a jg o ń sk ie g o .

O
Ś w ia to w a  R a d a  P o k o ju  w  

a p e lu  o g ło s z o n y m  w  H e ls in 
k a c h  w  z w ią z k u  z  M ię d z y n a 
r o d o w y m  D n ie m  P o k o ju ,  
s tw ie r d z a :  Ś w ia t  je s t  b lis k i  
z a w a r c ia  p o r o z u m ie n ia  o l i 
k w id a c j i  d w ó c h  t y p ó w  b r o n i  
ją d r o w e j:  r a k ie t  ś r e d n ie g o  z a 
s ięg u  i r a k ie t  o p e r a c y jn o - ta k 
ty c z n y c h .  M o g ło b y  to  w  k o n 
s e k w e n c j i  d o p r o w a d z ić  do  u -  
w o ln le n ia  ś w ia ta  od  b ro n i  
ją d r o w e j .  M ię d z y n a r o d o w a  
s p o łe c z n o ść  n ie  m o ż e  w  
z w ią z k u  z t y m  z a p r z e s ta ć  w y 
w ie r a n ia  n a c is k u  n a  r z ą d y  i 
p r z y w ó d c ó w  p o l i ty c z n y c h .

W e d łu g  b a d a ń  p r z e p r o w a d z o 
n y c h  p r z e z  c e n tr a ln y  u rzą d  
s ta ty s ty c z n y  W R L , c o ra z  w ię 
ce j W ę g r ó w  p o d e jm u je  d o d a t
k o w ą  p ra cę  p o  g o d z in a c h  p ra 
cy  p o d s ta w o w e j.  S p o w o d o w a n e  
to  je s t  o g ó ln ą  s y tu a c ją  g o s p o 
d a rczą  k r a ju , s ta g n a c ją , n ie 
w ie lk im  w z r o s te m  p la c  i  ro s 
n ą cą  d r o ż y z n ą .  D o d a tk o w ą  p ra 
cę p o d e jm u ją  p r z e d e  w s z y s t 
k im  z a k ła d a ją c y  r o d z in y  lu 
d z ie  m ło d z i  o raz e m e r y c i .  J e s t  
to  c h a r a k te r y s ty c z n e  n ie m a l dla  
w s z y s tk ic h  g r u p  lu d n o ś c i ,  a 
z w ła s z c z a  d la  in te lig e n c ji .  D y 
p lo m o w a n i s p e c ja liś c i  p o d e j
m u ją  d o d a tk o w ą  p ra cę  n ie  t y l 
k o  w  s w o je j  sp e c ja ln o ś c i  — 
w  50% w y k o n u ją  o n i p ra c ę  f i 
z y c z n ą . D o d a tk o w o  za ra b ia ją c y  
p r ze p ra c o io u ją  w  te n  sp o só b  
p r z e c ię tn ie  3—4 r a z y  w ię c e j  n iż  
10 la t te m u .
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Po s p o tk a n iu  z s e k r e ta r z e m  
g e n e r a ln y m  O N Z  w z e d s ta w l -  
c ie l  L ig ii A r a b s k ie j  p r z y  N a 
r o d a ch  Z je d n o c z o n y c h ,  C lo v is  
M a k s o u n d  o ś w ia d c z y ł  d z ie n n i 
k a r z o m , te  ró żn ic e  s ta n o w is k  
Ir a n u  i I r a k u  w  s p r a w ie  z a 
k o ń c z e n ia  z b ro jn e g o  k o n f l i k tu  
m ie d z y  n im i  n ie  sć? n ie  do  
p o g o d z en ia . P o z y ty w n ie  o c en ił  
o n  w y n i k i .

H a n s -D ie tr ic h  G e n sc h e r  — 
w ic e k a n c le rz ,  m in is te r  s p ra w  

z a g r a n ic z n y c h  R F N
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Kajfasz sądzi Jezusa
Trzech sędziów najwyższej 

rangi zaznaczyło swój udział w 
procesie C hrystusa: arcykapłan
Kajfasz, p rokura to r Poncjusz P i
ła t i król Galilei Herod. Decydu
jący głos m iał P iła t .■— politycz
ny i adm inistracyjny zw ierzchnik 
Judei, podległej cesarzowi w 
Rzymie. Z tej racji naw et w 
w yznaniu chrześcijańskiej w iary 
uwieczniono jego im ię: „Umę-
czon pod Poncjuszem  P iłatem ”. 
Faktycznie jednak  skarał Z baw i
ciela przyw ódca duchowy Izra
ela arcykapłan K ajfasz —> zięć 
Annasza. O przesłuchaniu a- 
resztow ansgo Jezusa, k tóre p ro
w adził Annasz w  swoim  domu, 
mówiliśmy przed tygodniem.

Najwyższa Rada sk ładała się 
z 70 członków, będących przed
staw icielam i uprzyw ilejow anych 
klas społecznych i '.religijnych: 
faryzeuszów, saduceuszów i u 
czonych w  Piśm ie. Szczególnie 
nieprzyjaźnie usposobieni byli 
do Jezusa faryzeusze za to, tże 
ośm ielał się ich krytykow ać. Od 
tej Rady nie czekało Jezusa nic 
dobrego. K iedy zebrała się w y
m agana ilość członków z arcy
kapłanem  K ajfaszem  n a  czele, 
m ożna było sprowadzić Więźnia. 
Zaczął się ponury proces. Pos

piesznie zebrani św iadkowie os
karżen ia nie m ieli czasu uzgod
nić zeznań. P ląta li się w  zarzu
tach i przeczyli jeden drugiem u. 

-Na sprzecznych zeznaniach nie 
m ożna było oprzeć w yroku ska
zującego. „Wy wiecie — mówi 
K ajfasz do Rady — że Jezus 
zyskał w ielu zwolenników, bo 
naw et niektórzy poganie już idą 
za nim . Jeśli go puścim y wolno, 
podniesie bun t razem  ze swoimi 
zwolennikam i, a w tedy przyjdą 
Rzymianie, pobiją nas i zgubią. 
Lepiej, aby jeden umarł za 
wszystkich, aniżeli miałby zgi
nąć cały naród”. Teraz, słucha
jąc św iadków, K ajfasz zaczął się 
denerwować. Gdy listę zam knęli 
dw aj ostatn i fałszywi św iadko
wie mówiący, że Jezus polecił 
rozw alić św iątynię, a on po 
trzech dniach odbuduje (a Jezus 
m ówił to nie o Domu Boga w 
Jerozolim ie, lecz o św iątyni 
własnego ciała), K ajfasz znie
cierpliw iony pow stał i rzekł do 
Jezusa: Nic nie odpowiadasz na 
to, co ci przeciwko tobie św iad
czą? Ale Jezus milczał. Zaczęli 
też jzadawać Jezusowi py tan ia  
inni członkowie Rady, by przy
znał się, czy jest Chrystusem, czy 
też nie. W tedy iZbawiciel odez

w ał się w  te .tełowa: „Jeśli w am  
powiem, nie uwierzycie mi, a 
jeśli też spytam , nie odpowiecie 
mi, ani nie twypuścicie”. Zdaw ał 
sobie bow iem  doskonale sprawę, 
że zrobią wszystko, by Go znisz
czyć. Do tych ludzi nie dotrze 
żaden .argum ent przem aw iający 
n a  korzyść Oskarżonego. W prost 
przeciwnie. Rozsierdzi ich jesz
cze bardziej. A rcykapłan już wie, 
jak  zm usić Jezusa, by sam  sie
bie pogrążył. Mocą arcykapłań- 
skiego au tory tetu  zaprzysięgnie 
W ięźnia. Gdy Jezus usłyszy Im ię 
Boga, w yzna publicznie praw dę
o sobie, k tórej oni zdecydowali 
się nie przyjąć. K ajfasz zaw ołał: 
„Poprzysięgam  ci na Boga (ży
wego, abyś nam  powiedział, czy 
Ty jesteś Mesjaszem, -Synem  
Bożym? Jezus m u odpowiedział: 
Tak, to ja. A pow iadam  wam, 
odtąd zobaczycie Syna Człow ie
czego siedzącego po praw icy Bo
ga i przychodzącego w  obłokach 
niebieskich”. N a tak ie w łaśnie 
wyznanie czekał obłudny sędzia. 
Same słow a W ywołały w  nim  
n a  m om ent i gniew, i szatańską 
radość. Teraz Jezus już m u się 
nie wym knie. Szybko przybiera 
na tw arz m askę głębokiego obu
rzenia. K ajfasz gestem  ak tora

rozdziera n a  piersiach ‘kosztow
n ą  arcykapłańską szatę i woła 
do całej Rady: „Zbluźnił! Nie 
potrzebujem y więcej św iadków!
O toście teraz słyszeli bluźnier- 
stwo! Co m yślicie? A oni odpo
wiedzieli: W inien jest śmierci. 
W tedy pluli Jezusow i w  twarz, 
a inni policzkowali Go, m ówiąc: 
P rorokuj nam , Chrystusie, kto 
cię uderzył?”

Tak teapadł wyrok, .który 
członkowie Rady, a zwłaszcza jej 
przewodniczący .(— arcykapłan 
K ajfasz — w ydał n a  Chrystusa 
w  swych myślach i zam iarach o 
w iele wcześniej. Teraz ponie
w ierając więźnia, mszczą się za 
wszystkie porażki odniesione w 
utarczkach słownych z Jezusem . 
Przy okazji uzew nętrzn iają ca
łą podłość i hikczem ność swoich 
sumień, dla których nie jest 
w ażna p raw da i argum enty, lecz 
urażona pycha i zagrożona po
zycja społeczna. P rzedstaw iona 
wyżej rozpraw a sądow a m iała 
najpraw dopodobniej nie jedną, 
lecz dw ie odsłony. W ydawane 
nocą w yroki nie m iały  mocy 
praw nej. Z, tym  musieli się li
czyć naw et wielcy faryzeusze i 
kapłani, dbając przecież o pozo
ry spraw iedliw ości w  stosowaniu 
przepisów. W tej Sytuacji drugie, 
już k ró tk ie posiedzenie Rady 
zatw ierdzające najwyższy '-wy
m iar kary, odbyło się rankiem  w 
W ielki P iątek, czyli w  wigilię 
Św ięta Paschy. Co się w  tym  
czasie działo z . W ięźniem ? 
Praw dopodobnie woine od prze
słuchań godziny nocne spędził w  
pałacu arcykapłana, gdzie nie 
dali Mu spocząć ani chwili.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Ja, ty i nasze dziecko
Tradycyjna ro la kobiety i rola 

mężczyzny? A cóż to takiego? — 
zapyta niejeden młody człowiek. 
Podjęcie przez kobietę roli do 
n iedaw na jeszcze zastrzeżonej 
dla mężczyzny, pospieszenie m ę
ża n a  pomoc przeciążonej żo»i«, 
ulżenie jej w  części jej kobie
cych Obowiązków w topiło się 
już w  model współczesnej rodzi
ny, w  model dzisiejszego św iata. 
Truizm, którego rozstrząsanie w y
daje się całkowicie zbędne, w ia
domo bowiem, że nie w  zdoby
w aniu  kw alifikacji zawodowych 
i nie w  podjęciu pracy zarobko
wej Jeży problem . U trzym anie 
cech typowo kobiecych przez 
m atkę przekazującą je (na cór
kę, jej łagodność, cierpliwość, 
delikatność i to wszystko, co 
zwykliśm y (nazywać atrybutam i 
kobiecości, n ie kłóci się w cale z 
jej .wykształceniem , m ądrością, 
podejm ow aniem  trudnych, odpo
w iedzialnych decyzji.

Czyżby konstruktorki, kosmo
nautki, alpinistki i te  wszystkie 
panie, które sięgnęły po zawody 
i pasje dostępne wyłącznie dla 
mężczyzn, nie po trafiły  już ges
tem  zastrzeżonym  przez natu rę  
dla m atek przygarnąć, wesprzeć, 
osłonić?

Podobnie m a się spraw a z 
rozumnym , współczesnym ojcem, 
k tóry  Avie już, że podjęcie przez 
niego części domowych, tzw , 
kobiecych prac, nie zakłóci w 
pojęciach dziecka w yobrażenia o 
tym, co męskie. Nie tylko nie 
zakłóci, ale wzbogaci pojęcie o 
męskości w  dodaktowe w artoś
ci. W spółczesny ta ta  małego, 
współczesnego chłopczyka nie 
w yrusza na w ypraw y wojenne, a 
jednak  ten współczesny chłop
czyk re jestru je  m ęskie zachow a
n ia swego ojca. Dostrzega nie 
tylko zreperow any zlew, w ytrze- 
pany dyw an i setki fczynności 
w ym agających męskiej siły, 
znajomości m echaniki, dośw iad
czenia. Mały (współczesny chłop
czyk dostrzega rów nież zm yte 
przez ojca naczynia, przyniesio
n ą  iz zakupam i ciężką torbę i 
ciepłe, wdzięczne spojrzenie ko
biety — jego m atki, :którym  ob
rzuca ona swego m ęża — jego 
ojca.

Zwykliśm y narzekać, że tak  
w iele nasze Irodziny straciły  na 
tych zm ianach, rzadko jednak  
rozpraw iam y o korzyściach z n i 
mi związanych. A przecież o
prócz pewnych s tra t są i h ie - 
w ątpliw e korzyści.

Czasem trudne spraw y i nie 
m niej trudne w ybory rozstrzy
gają sam e duże już dzieci. 
..Wolę więcej pomagać V’ domu, 
nie jad ać  na co dzień obiadu z 
deserem  i nie mieć innych w spa
niałości, które są udziałem  n ie
pracujących m atek  — napisała 
w w ypracow aniu dorastająca 
dziewczyna — ale wolę mieć za 
to mamę, k tóra m a dużo do po
wiedzenia, k tó ra  przynosi ze sobą 
do domu ślady uczestniczenia w 
toczącym się życiu, ograniczo
nym  nie w ąskim i ścianam i 
mieszkania, lecz rozległymi g ra
nicam i k ra ju , a naw et znacznie 
dale j”. To dobrze, \że zostały n a 
pisane te słowa, bow iem  wiele 
m atek  męczy niepokój, że ok ra
da swe dzieci z czasu 1 uwagi 
należnych kochanem u nad wszy
stko dziecku.

W brew  pozorom, najw ięcej ko
rzyści przyniosły dzisiejsze cza
sy ojcu. To on s ta ł się osiągal
nym  dla dziecka przyjacielem , 
najdroższym  w: świecie, najpew 
niejszym, hajsiln iejszym  'ta tu 
siem. To on jest teraz praw dzi
wie obecny, gdy trzeba dziecku 
pomóc, i wysłuchać, poradzić, po
cieszyć. To, on jest obecny na 
wywiadówce, jon leczy, osłania, 
on w yciera nos i /okrywa k o ł
drą. I wreszcie to ; on przekazu
je  swym  dzieciom, wzory zacho
w ań właściwe dla mężczyzny, 
jeśli oczywiście kobieta niepo
skrom iona w  żądzy jedynowładz-

twa, nie przechw yciła ich — 
nieugięta, silna, niezastąpiona. 
To on pom aga chłopcu być męż
czyzną, a dziewczynce być kobie
tą, k tó ra  am anuje łagodnoś
cią, cierpliwością, delikatnością 
i czułością.

Dzisiejsze dziecko dojrzew a w 
bardzo odm iennym  świecie, gdy 
m atka przejaw y swej kobiecości 
zalicza do słabości charakteru , 
do czegoś wstydliwego, nielicu- 
jącego z w ykształceniem  jI in te 
ligencją. A m bitna, często do 
przesady, ogarnięta przem ożną 
potrzebą zaim ponow ania szefowi, 
zdystansow ania ryw ala płci od
m iennej, zapom ina, że n a tu ra  
pow ierzyła jej rolę szafarki ła 
godności, cierpliwości i zrozu
mienia.

Dojrzewające w tym  bardzo od
m iennym  świecie dzisiejsze dziec
ko nic nie straci, jeśli będzie 
rosło i dojrzew ało w  prześw iad
czeniu posiadania dw ojga rodzi
ców, dw ojga opiekunów i dw oj
ga przyjaciół. Do tego w szystkie
go, co powinno łączyć rodzi
ców przybędzie świadom ość 
wspólnej odpowiedzialności, w za
jem nej pomocy i bliskości. Ko
b ie ta  i mężczyzna, którzy stali 
się m atką i ojcem, dojrzeją jako 
w ypróbow ani przyjaciele i przy
jaciele swych dzieci.
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OBRADY KOMISJI 
MISJI I EWANGELIZACJI 

ŚWIATOWEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW 

W POLSCE

Na zaproszenie Polskiej 
Rady Ekum enicznej, w  dniach 
od 30 sierpn ia do 6 w rześnia 
br. w  W arszawie i w  W ykme 
kolo Nidzicy odbyła się kon
su ltacja  Światowej Rady K oś
ciołów — K om isji M isji i 
Ewangelizacji — dla przedsta
w icieli Kościołów  'z k rajów  
socjalistycznych.

Celem obrad była w ym iana 
doświadczeń na tem at 'pro
w adzenia m isji i ew angeli
zacji w k rajach  Europy 
W schodniej, szczególnie w 
następujących aspektach: m i
sy jna ro la w spólnot k lasz
tornych, w ym iar m isyjny 
nabożeństwa, m isyjne zw iasto
w anie przez ewangelizację, 
zw iastow anie w śród dzieci, 
sztuka jako zwiastowanie, 
służba m isyjna w  wielkich 
m iastach.

Omówiono przygotow ania 
do planow anej n a  1989 r. w 
San Antonio (Texas) Św iato
wej K onferencji M isyjnej, 
prowadzonej przez Św iatow ą 
Radę Kościołów oraz Kościo
ły w  k rajach  socjalistycznych. 
Zapoznano się z rzym skoka
tolickim  spojrzeniem  n a  m is
ję  i ew angelizację oraz z e
w angelizacją prow adzoną w 
k rajach  Azji i (Afryki przez 
tam tejsze Kościoły. Uczestnicy 
obrad uczestniczyli : w  nabo
żeństw ach Kościoła P raw o
sławnego, Ewangelicko-Augs
burskiego i Metodystycznego 
na M azurach, zapoznali się z 
życiem relig ijnym  na tym  
terenie.

W obradach uczestniczyła 
15-osobowa delegacja Kościo
łów członkowskich Polskiej 
Rady Ekum enicznej i Kościo
ła Rzymskokatolickiego. Se
k re ta ria t do S praw  Jedności 
Chrześcijan Kościoła Rzymsko
katolickiego reprezentow ał 
duchowny ken ijsk i p ra ła t 
Mutiso Mbinda.

DIALOG 
ANGLIKAŃSKO - 

-RZYMSKOKATOLICKI

W dniach od 1 do 10 w rze
śnia br. w  Rocca ali P apa pod 
Rzymem odbyło się kolejne 
spotkanie 24 członków Ko
m isji A nglikańsko-Rzym sko- 
katolickiej, którego tem at 
b rzm ia ł: „W zrastanie we
wspólnocie”. Spotkaniu tem u 
przew odniczyli: ze strony
rzym skokatolickiej bp C. 
M arphy 0 ’Connor, a ze stro 
ny anglikańskiej bp M arc 
San ter.

N aw iązując do obrad zesz
łorocznych, K om isja pogłębiła 
zagadnienie teologii komunii, 
będącej podstaw ą dialogu e
kumenicznego oraz zw róciła 
uwagę na istn iejące już ozna
ki tejże kom unii. M iędzyna
rodow a K om isja A nglikańsko- 
-Rzym skokatolicka rozw ażyła 
też różne przeszkody, k tó re  
u tru d n ia ją  w zajem ny dialog. 
Ponadto rozpatrzone zostały 
norm y w ew natrzkościelnego 
porządku we wspólnocie angli
kańskiej, n ie uznaw ane przez 
Kościół Rzymskokatolicki, a 
odnoszące się m.in. do takich

zagadnień, jak : św ięcenia k a 
płańskie kobiet, rozbieżności 
w zakresie m oralności itd.

PATRIARCHAT 
KONSTANTYNOPOLA

O DOKUMENCIE Z LIMY

Praw osław ny P a tria rch a t K on
stantynopola ostro skrytyko
w ał ^dokument ŚRK ,'nt. 
„Chrztu, Eucharystii i Urzędu 
duchownego” (tzw. dokum ent 
z Limy). „Tekst ten — czyta
my w  stanow isku opubliko
w anym  przez P a tria rch a t — 
nie je s t w  żadnym  w ypadku 
wyrazem  wspólnej w iary  jed 
nego, świętego, katolickiego 
i apostolskiego Kościoła”. P a
tria rch a t stw ierdza w praw 
dzie, ;że dokum ent z Lim y jest 
„w ażnym  tekstem  ekum enicz
nym ”, który „otw iera nową 
fazę w  historii ruchu eku
m enicznego” niem niej jednak 
d la Kościoła Prawosław nego 
„nie jest możliwe dążenie do 
zgodności poglądów w  sp ra 
wie Chrztu, Eucharystii i U
rzędu duchownego” bez u 
przedniego osiągnięcia zgod
ności poglądów w  nauce o 
Kościele. P a tria rc h a t apeluje 
zatem  do 'Św iatow ej (Rady 
Kościołów, aby naukę o 
Kościele uczyniła głównym 
przedm iotem  nowych studiów. 
Z powodu braków , jak ie  w y
kazuje w  tej dziedzinie doku
m ent z Limy, nie może być 
on w ykorzystany przez P a
tr ia rc h a t ani w dziedzinie 
kultu, ani w  dziedzinie n au 
czania kościelnego. W arto 
przypomnieć, iż do końca 
1986 r. blisko 150 Kościołów 
zajęło oficjalne stanowisko 
wobec dokum entu z Limy.

40-LECIE
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

LUTERAŃSKIEJ

Św iatow a F ederacja Lute- 
rańska obchodziła 40 rocznicę 
swego pow stania. Główne u 
roczystości odbyły w  Lund w 
Szwecji. Należy wyjaśnić, iż 
już w  1923 r. znaczna część 
Kościołów luterańskich  u tw o
rzyła Wolny Z w iązek ,_który
w  1947 przekształcił się w  
Św iatow ą F ederację L uterań- 
ską.

Jako podstaw ę doktrynalną 
Federacja przyjm uje Pism o 
Św. Starego i Nowego T esta
m entu. Jednocześnie jest to  
podstaw a życia praktycznego
—  postępow ania Kościoła.

W ostatnich latach Kościoły 
lu terańskie zaangażowały się 
w  działalność n a  rzecz jednoś
ci chrześcijaństw a i prace 
teologiczne służące tem u ce
lowi. P row adzą one, poprzez 
Federację, oficjalny dialog 
ekum eniczny z Kościołem  
Starokatolickim , A nglikań
skim, Metodystycznym, Re
form owanym , P raw osław nym  
i Kościołem Rzym skokatolic
kim. Szczególne zasługi w  tej 
dziedzinie m a In sty tu t Eku
meniczny w  S trasburgu 
(Francja). P row adzi się tam  
prace teologiczne służące Ubli
żeniu poszczególnych wyznań 
chrześcijańskich.

Św iatow a F ederacja Lute- 
rańska zrzesza 97 Kościołów, 
które posiadają około 54 min 
w iernych.

P A Ź D Z I E R N I K

N 25 Bonifacego
Darii

P 26 Lutosława
Lucjana

W 27 Iwony
Sabiny

Ś 28 Tadeusza
Szymona

C 29 Narcyza
Wioletty

P 30 Zenobii
Przemysława

S 31 Urbana
Krzysztofa

Myśli tygodnia:
„Zdolność doznawania 
przyjemności jest dowodem 
sity” .

Arystoteles)
★

,,Jest znamieniem doskona
łości, że usposobiony tak 
człowiek przeżywa dzień 
każdy jako ostatni i ani n i
czym się nie trwoży, ani w 
działaniu nie słabnie, ani 
nie jest obłudny” .

(Marek Aureliusz)

28 PAŹDZIERNIKA 
WSPOMNIENIE 
APOSTOŁÓW  SZYMONA  
I JUDY TADEUSZA
Tego dnia przypada św ią
teczne wspomnienie apo
stołów Szymona i Judy Ta
deusza. Pierwszego Nowy 
Testament wspomina zaled
wie cztery razy. U Mateusza 
i Marka nosi ponadto przy
domek Gorliwca. Bo przy
lgnął on zapewne do Chry
stusa z gorliwością i religij
nym entuzjazmem, Nie spo
tykamy go natomiast wśród 
uczestników tzw. soboru je 
rozolimskiego, nie znaczy to 
jednak, jakoby już wówczas 
nie żył. Według późnych 
legend miał on apostoło
wać w Babilonii i Persji. 
Juda nazywany jest przez 
Łukasza Jakubowym. Jest to 
forma wskazująca na jego 
pochodzenie. Śmierć mę
czeńską ponieść miał razem 
z apostołem Szymonem. Od 
wieku XVIII Austria i Polska 
czczą go jako orędownika 
w sprawch beznadziejnych, 

(wg „Martyrologium")

KU PAM IĘCI:
Już za tydzień Święto 
Zmarłych



dokończenie ze str. 4

nie. W iele z nich w zniesionych zostało za 
rządów obecnego Z w ierzchnika Kościoła. Na 
tym  jednak  poprzestać nie można. Stąd 
„przed nam i duże i odpow iedzialne plany 
n a  przyszłość. Jest to sp raw a budow y no
wych kościołów w B ielsku-Białej, w  O strow 
cu Św iętokrzyskim  i w  Lęborku. Pod wzglę
dem  budowy nowych kościołów m am y już 
bogate doświadczenie. Dlatego celowość, gos
podarność, społeczne zaangażow anie pozwoli 
nam  zrealizować plany  budowy dalszych o
biektów  sakralnych.”

Innym  poważnym  przedsięw zięciem  bu 
dow lanym  to budow a Domu Opieki „Sam a
ry tan in ” przy ul. M odlińskiej 205 w  W ar
szawie. O biekt ten p lanujem y d la 40 pensjo
nariuszy z am bulatorium  i przychodnią le
karską. Jednak  realizacja tego przedsięw zię
cia w ym agać będzie zainteresow ania ze 
strony całego Kościoła...

Dom K atedralny  w e  W rocław iu to sp ra
w a nie tylko ordynariusza Diecezji W roc
ław skiej i Rady Synodalnej..., jest to także 
potw ierdzenie rozw oju Kościoła na Ziemiach 
Zachodnich. W łaściwy obiekt przyczyni się 
do norm alnego funkcjonow ania diecezji...

Zgodnie z wcześniejszym i ustaleniam i p la
nujem y rów nież budow ę Domu K atedralnego 
w  Częstochowie. Jed n ak  realizacja tych 
przedsięwzięć połączona je st z poważnym i 
nakładam i finansow ym i. Je st też uzależniona 
od zakończenia prac budow lanych i w yko
nania właściwego w ystro ju  w nętrza kościo
ła  w  Częstochowie...

Prow adzenie wszelkich nowych budów  i 
rem ontów  generalnych odbywać się będzie 
pod nadzorem  fachowców i kontro lą nie tyl-

Powszechnie znane są trudności w ydaw 
nictw  nie posiadających w łasnej bazy m a
terialnej. Dlatego „dużą Wagę przyw iązu
jem y do słusznej in ic ja tyw y J.E. B iskupa 
doc. dr. hab. W iktora W ysoczańskiego w 
spraw ie zorganizow ania w łasnej poligrafii z 
w łasnym i m aszynam i i obiektem  przyszłej 
drukarn i, stanow iącej w łasność Zarządu 
Głównego Społecznego Tow arzystw a Polskich 
Katolików. Szczęść Boże! Dużo sobie obiecu
jem y po sfinalizow aniu tych pięknych p la 
nów ”.

Do realizacji podjętych przez V III Synod 
Ogólnopolski decyzji i uchwał, konieczny jest 
..Kościołowi Polskokatolickiem u... nowy 
mszał, rytuał, przew odniki liturgiczne, k a 
techezy i w ydaw nictw a książkowe, p ropa
gujące doktrynę starokatolicką. W szystkie te 
przedsięw zięcia w ym agają jednak  przem yś
leń, rzeczowości, odpowiedzialności, a  nade 
wszystko ludzi czynu. Raz jeszcze podkreś
lam, iż do realiazcji planów  potrzebni są 
ludzie czynu, którzy z pełnym  zaangażow a
niem  w ypełniać będą służebną rolę Kościoła. 
Społeczeństwu polskiem u trzeba ukazać Koś
ciół ze w szystkim i przejaw am i życia: re li
gijnego, liturgicznego i społecznego, a więc 
Kościół jako insty tucję pow ołaną przez Boga; 
nie organizację chrześcijańską, lecz św ięty 
Kościół. Zabiegać też będziemy, aby środki 
masowego przekazu: Telewizja, Polskie R a
dio i p rasa  częściej niż dotychczas podaw a
ły wiadom ości i w ydarzenia z życia Kościoła 
Polskokatolickiego”.

Nie obejd-zie się również bez uroczystości
o zasięgu szerszym, niż nasz k raj. „N ajbliż
szym w ydarzeniem  w skali m iędzynarodowej 
będzie K onferencja Biskupów  Starokatolic
kich Unii U trechckiej, k tórej obrady odbędą

la Polskokatolickiego uważam za zamknię
te”.

A utokary przewiozły uczestników Synodu 
z gościnnego pałacu w  Jobłonnie do św iąty
ni parafii pod w ezw aniem  Dobrego P asterza 
w W arszawie-Henrykow ie. Tu dziękczynne 
nabożeństwo eucharystyczne z w ystaw ieniem  
Najświętszego S akram entu  w m onstrancji ce
lebrow ał m iejscow y duszpasterz, ks. p ro 
boszcz Jerzy  Rybka, w  asyście duchow ień
stw a oraz alum nów  z Wyższego Sem inarium  
Duchownego naszego Kościoła. Nabożeństwo 
to zakończone zostało odśpiew aniem  „Hym nu 
wdzięczności", którego tekst ułożył Biskup 
F ranciszek Hodur. Z rozmodlonych ust i 
serc płynęły przed jtron Boga pełne głębokiej 
treści słowa będące w yrazem  wdzięcznoś
ci uczestników  Synodu za łaski i św iatło D u
cha Świętego tak  ho jn ie nam  udzielane w  
ciągu ostatnich trzech dni; za podjęte uch
w ały  i postanow ienia; za naszą hierarchię.

Następnego dn ia (w środę 30 kw ietn ia 
br.) spotkaliśm y się o godzinie 9-tej w  n a 
szej katedrze przy  ul. Szwoleżerów w W ar
szawie, gdzie Pierw szy Biskup Tadeusz R. 
M ajewski — w espół z b iskupam i-elek tam i: 
W iesławem  Skołuckim  i Zygm untem  K ora
lewskim  — celebrow ał Mszę św iętą dzięk
czynną.

Po zakończeniu nabożeństw a wszyscy de
legaci zaproszeni zostali przez naszego Arcy- 
pasterza do sali konferencyjnej w  Domu K a
tedralnym . Czekała nas tu ta j w szystkich m i
ła niespodzianka. Zw ierzchnik Kościoła —• 
jako pam iątkę uczestnictw a w  Synodzie — 
wręczył każdem u napisaną przez siebie 
książkę pt. „Biskup F ranciszek Hodur- i jego 
dzieło”, w ydaną na w spaniałym  papierze w 
pięknej graficznej szacie. Jak  dowiedziałem

ko Kom isji Rew izyjnej, ale i K ierow nictw a 
Kościoła. O dbiorem  w ykonanych p rac za j
m ie się K om isja pow ołana przez Radę Sy
nodalną.

Na najbliższej sesji Rady Synodalnej 
przedstaw ię program  spisu  m ają tku  całego 
Kościoła oraz praw nego uregulow ania w łas
ności nieruchom ości kościelnych. Zostanie 
więc pow ołana specjalna Kom isja, k tórej za
daniem  będzie dokonanie spisu i wyceny: 
kościołów, kaplic, p lebanii i innych środków 
trw ałych. Spisy te  w ykonyw ane będą przy 
udziale księży proboszczów i Rad P a ra fia l
nych...”

Odpowiednio przygotow ana baza m a teria l
na Kościoła stanow ić będzie dobre oparcie 
d la  pracy duszpasterskiej w  najszerszym  te 
go słow a znaczeniu. Dlatego już „w najb liż
szych m iesiącach odbędą się Z jazdy Diecez
ja lne  Duchowieństwa, n a  których w prow a
dzimy postanow ienia Synodalnej K om isji L i
turgicznej oraz zastanow im y się wspólnie 
nad m etodam i współczesnego duszpasterstw a 
parafialnego. N akreślim y sposoby naszej 
działalności religijno-patriotycznej, które 
w inny  przyczynić się do dalszego w zrostu 
liczebnego w iernych Kościoła Polskokatolic
kiego...” Chodzi tu ta j przede w szystkim  o 
pozyskiw anie dla (Boga i Kościoła tych lu 
dzi, k tórzy zagubili się na pwoich drogach 
życiowych.

„Do realiazcji tych przedsięwzięć — stw ie r
dził w  dalszej części swego w ystąpienia 
Zw ierzchnik Kościoła — służyć nam  będzie 
Tygodnik K atolicki „Rodzina”. Jednak  p ro 
fil naszego czasopism a uzależniony jest nie 
tylko od Kolegium  Redakcyjnego, ale i od nas 
wszystkich. Od właściwego doboru a rty k u 
łów, reportaży, spraw ozdań i tem atycznych 
w yw iadów  uzależniona będzie n ie  tylko po
pularność i atrakcyjność naszego pism a, ale 
również działalność propagandow o-m isyjna 
naszego Kościoła. Na łam ach „Rodziny” b ę
dzie więcej w iadom ości z życia Kościoła, ale 
wiadom ości te  m uszą być autentyczne i bo
gato ilustrow ane!”
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się w  W arszawie w  dniach 18—28 w rześnia 
br. N a K onferencję tę  p rzybędą niem al 
wszyscy biskupi starokatoliccy z Europy, a 
także nasi Diskupi ze Stanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej i Kanady...

Rok 1990 pragniem y zaliczyć do uroczys
tości jubileuszow ej Kościoła Polskokatolic
kiego w  naszej Ojczyźnie. Będzie to 70-ta 
rocznica zorganizow ania Kościoła ojczystego. 
Chciałbym, aby uroczystość ta  nie ogran i
czyła się w yłącznie do siedzib poszczególnych 
diecezji, lecz była zaplanow ana i obchodzona 
w każdej p a ra fii”.

Kończąc sw oje program ow e w ystąpienie, 
P ierw szy Biskup pow iedział jeszcze: „Prog
ram  pracy duszpasterskiej, k tó ry  nakreśliłem  
je st planem  w stępnym  i m oją w iz ją  na 
przyszłość. Je d n ak  zdaję sobie spraw ę, iż 
program  ten  nie obejm uje wszystkich ży
wotnych sp raw  naszego Kościoła. Jednak  
jak  zawsze liczyłem i obecnie liczę n a  szcze
rą  współpracę. Jestem  zdania, że m ądrość 
zbiorowa — kolegialna, przynosi właściwe, 
owoce. Jestem  pełen nadziei, że księża bis
kupi, wszyscy duchowni i świeccy w yznawcy 
n ie odm ówią mi pomocy i nadal zechcą p ra 
cować ze m ną nad dalszym  rozwojem  Koś
cioła Polskokatolickiego. Będę rad, jeżeli za
raz po Synodzie czcigodni K sięża Biskupi, 
P rzew ielebne i W ielebne Duchowieństwo i 
świeccy W yznawcy prześlą na m oje ręce 
sw oje sugestie, spostrzeżenia i uwagi, a  w ów 
czas ze wspólnego zasiewu zbierać będziemy 
owoce naszej pracy. Uczyńmy wszystko, a 
byśmy na 'następny Synod mogli przybyć z 
konstruktyw nym  dorobkiem  i z poczuciem 
dobrze wypełnionych powinności i obow iąz
ków.

Niech wszechm ogący Bóg, Ojciec i Syn i 
Duch Św ięty — błogosławi nam  w e w szyst
kich dobrych przedsięw zięciach”.

W ten sposób trwające trzy dni najbar
dziej autorytatywne „forum kościelne” do
biegło szczęśliwego i owocnego końca. Dał 
temu wyraz nasz Arcypasterz, mówiąc: „O
brady VIII Synodu Ogólnopolskiego Kościo-

się podczas rozmowy z Czcigodnym Autorem, 
zebranie m ateriałów  oraz ich opracow anie 
zajęło m u aż 20 la t wytężonej pracy. W spom
n iana książka sta ła się więc godną p am ią t
ką zakończenia V III Synodu Ogólnopolskie
go.

* * *

Jeszcze tylko chw ila pożegnania ze 
Zw ierzchnikiem  Kościoła i pozostałymi b is
kupam i, po czym delegaci udali się w drogę 
pow rotną do swych parafii. H ierarchow ie n a 
si — podobnie, jak  to uczynili kiedyś aposto
łowie po zakończeniu „synodu jerozolim skie
go” — m ieli p raw o powtórzyć: ..Postanow i
liśm y jednom yślnie posłać do w as w ybra
nych mężów..., k tórzy  życie sw oje oddali dla 
im ienia P ana naszego, Jezusa Chrystusa..., 
k tórzy w am  (wszystko) ustn ie pow iedzą” 
(Dz 15, 25—27). Bowiem uczestniczący w  Sy
nodzie delegaci to ludzie, „którzy oddali ży
cie swoje dla im ienia P ana naszego, Jezusa 
C hrystusa” (Dz 15,26); to aktywiści p a ra 
fialni, którzy nigdy nie szczędzili i nie szczę
dzą swego czasu oraz sił w  pracy dla Boga 
i Kościoła. Ich obowiązkiem  będzie obecnie 
upow szechnianie treści podjętych na Syno
dzie uchw ał oraz program owego w ystąpienia 
Zw ierzchnika Kościoła w e w szystkich n a
szych parafiach, podobnie ja k  to czynili k ie
dyś w  Antiochii — posłani przez apostołów
— Ju d a  i Sylas. Tem u sam em u celowi słu 
żyć m ają  reportaże z obrad synodalnych, 
zamieszczone ostatnio n a  łam ach naszego ty 
godnika.

O brady V III Synodu Ogólnopolskiego, jak  
w szystkie inne w ydarzenia, przeszły już do 
historii. Jednak  podjęte  podczas jego trw an ia  
uchw ały i postanow ienia m uszą pozostać 
w naszej pam ięci. Bowiem k ieru jąc się ich 
w skazaniam i — zakasaw szy rękaw y — „pra
cą, praw dą, w alką” m am y n a  co dzień bu 
dować katolicki a zarazem  ojczysty Kościół, 
będący cząstką K rólestw a C hrystusa n a  zie
mi.

Ks. JAN KUCZEK
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Skarżysz się, że po zdenerwowaniu masz kłucie serca, po przepa
leniu papierosami — kaszel, po błędach dietetycznych — niedyspo
zycje żołądkowe. Owe bóle i dolegliwości — to bunt Twych biednych 
narządów przeciwko Twemu trybowi życia. Posłuchaj ich! To Ty 
zaw7sze zmuszasz narządy do różnych wysiłków i zatruwasz je, czym 
tylko możesz. Posłuchaj, co one mówią do Ciebie i jakie wnoszą pre
tensje.

MÓWI TWOJE SERCE

Proszę mi wybaczyć, ale trak tu jesz  mnie okrutnie! S tale popędzasz 
i gonisz. Dajesz jedzenie nie to, k tóre jest m i potrzebne, ale takie, 
k tóre mi szkodzi. P racuję dzień i noc. W czasie godziny biję około 
4320 razy, na dobę blisko 103.600 razy. Ty zaś, zam iast mi pomóc, 
zatruw asz m nie nikotyną. Może nie wiesz o tym , ale serce, leżące 
koło Twoich zadymionych płuc, czerpie z nich krew  żyłą płucną, w 
k tórej jest najw iększe stężenie tej trucizny. Jestem  co praw da głów
nym  m otorem  Twojego uk ładu  krążenia, ale muszę mieć również 
drobne tętniczki, które dostarczają mi z krw ią potrzebnego odżywie
nia. O taczają mnie w  koło jak  w ianuszkiem  i dlatego nazyw ają się: 
.naczynia w ieńcowe’,’. Otóż po każdym  w ypaleniu przez Ciebie p a 
pierosa — naczynia te kurczą się gwałtownie, co powoduje n iedo
krw ienie moich w łókien mięśniowych. Je st to pierwszy krok do cho
roby wieńcowej a może naw et i do zawału m ięśnia sercowego!

dni
dobroci
dla...

Nie m asz pojęcia o sztuce wypoczywania! Ciągle kładziesz się do 
łóżka bardzo późno, dopiero w tedy, gdy skończy się program  te le
w izyjny. A do tego na noc objadasz się! Nic dziwnego, że potem  Ci 
„duszno” i cierpisz na bezsenność! Biada obżartuchom ! Rozepchany 
jedzeniem  żołądek rozdym a się nie tylko do przodu, ale także do 
góry, uciskając mnie — Twoje serce. Prócz tego jesz zbyt dużo. Od 
jakiegoś czasu okrywa m nie płaszcz utworzony z Twojego sadełka. 
To tak, jakbyś w  szlafroku s ta ra ł się pływać. M edycyna stw ierdziła, 
że nadw aga 11 kg w  w ieku 40—50 lat, powoduje w zrost śm iertelności
o 25 proc.

Ani Ty, ani ja nie chcemy mieć miażdżycy. Całe m ojt życie zależy 
od stanu naczyń wieńcowych. Jeżeli one stw ardnieją  i za tkają się 
cholesterolem  — życie nasze będzie wisiało na włosku. Zam iast więc 
tłuszczy zwierzęcych i słodyczy, jedz chude mięso, biały tw aróg, ja 
rzyny i owoce, m ałe ilości m asła i duże ilości olejów roślinnych.

Prócz tego, za m ało zażywasz ruchu. Serce, jak  w iesz jest m ięś
niem  i tak  jak  każdy mięsień pozbawiony należycie dawkowanego 
wysiłku, trac i swoją siłę i daw ną sprawność. Musisz mieć czas na 
spacery, na gim nastykę, n a  upraw ianie sportów. Nie mów, że jest Ci 
trudno, gdyż są to  rzeczy konieczne.

Prócz tego, bardzo Cię proszę, nie przejm uj się drobiazgami. N a
praw dę to, że ktoś na Ciebie krzyw o spojrzał, że au tobus uciekł 
Ci sprzed nosa, czy że ktoś w kręcił się n iepraw nie do kolejki, nie 
jest w  życiu aż tak  ważne, żebyś przez to m iała tracić zdrowie! 
Wierzę, że dzięki dobrem u przez Ciebie traktow aniu , ja — Twoje 
serce — będzie Ci służyło przez w iele lat.

MOWI TWÓJ ŻOŁĄDEK

Przypom inam  nieco skórzany worek, ale zlituj się, to nie powód, 
żeby trak tow ać m nie jak  worek bez dna, lub kubeł na odpadki! J e 
stem  chory przez Twoje grzechy: zostało coś z obiadu — zjadasz, bo 
grzech w yrzucić; poprosili Cię na kolację, znów grzech odmówić. Jesz 
łapczywie, ledwo co przeżuw ając. Pam iętaj i m iejże trochę litości: 
ja  przecież nie posiadam  zębów. Potraw y ciężko straw ne i źle po
gryzione zalegają we m nie naw et i 6 godzin. W staw aj o 5 m inut 
wcześniej i jedz śniadanie spokojnie. Jeżeli daw ne naw yki jednak 
przew ażają — jedz chleb bez popijan ia kaw ą, to zapew ni Ci dobre 
rozdrobnienie pokarm u i należyte wym ieszanie ze śliną.

Czy zastanaw iałeś się kiedykolw iek nad tym, że posiadam  w swoim 
soku żołądkowym kw as solny i farm enty  traw iące tkankę- m ięsną? 
Jeżeli np. zjemy danie sporządzone z żołądka cielęcego, to potrafię 
straw ić je bez trudu . Zachodzi więc pytanie, dlaczego ten  sok nie 
działa na ściany w łasnego żołądka i nie spowoduje sam ostraw ienia? 
Przecież tego soku produkuję na dobę około półtora litra! Tak, tak. 
Sam ostraw ienie nie następuje, gdyż posiadam  znakom itą błonę śluzo
wą, chroniącą tkankę żołądka przed żrącym  działaniem  mojego soku. 
Jednakże w  przypadkach gdy nie dbasz o m nie: jesz nieregularnie, 
nie zwalczasz długotrw ałych napięć nerwicowych, powodujących pod- 
drażnienie śluzówki żołądka i dw unastnicy, a do tego nie gardzisz

kieliszkiem  alkoholu — m oja śluzówka nie jest tak a  odporna jak  
daw niej i mój w łasny sok żołądkowy zaczyna nadżerać m oją w łasną 
ściankę. Tworzy się nadżerka, czyli niegojąca się ranka, zwana w rzo
dem  traw iennym  żołądka lub dw unastnicy.

N aw et nie zdajesz sobie spraw y, jak niesłychanie jestem  w rażli
wy na Twoje zdenerwowanie, przemęczenie, pośpiech. Czasem n a j
lepszy pokarm  spożywany w  przykrej atm osferze może spowodować 
bóle brzucha. U nikaj więc sytuacji w ym agających dużego napięcia 
nerwowego. Ułóż sobie tak  zajęcia, żebyś nie m usiała w ykonywać ich 
w  pośpiechu i zdenerwowaniu. Nie przem ęczaj się niepotrzebnie. Je 
żeli jesteś zmęczona, nie chodź na przyjęcia nie urządzaj im ienin. 
W yślij bilecik, że n iestety m usisz w yjechać do ciotki i... pojedź n a  
wycieczkę do lasu.

TU TWOJE PŁUCA

Masz podobno do mnie pretensje , że po paleniu zanosisz się kasz
lem. Ciekaw jestem , do kogo pow innaś mieć pretensję, jeżeli co
dziennie w ypalasz papieros długości 2 m etrów . K up sobie specjalną 
cygarniczkę, k tó ra  zatyka się po w ypaleniu 8—10 papierosów. Przy 
jej czyszczeniu będziesz m ogła stwierdzić, ile zatrzym uje się tam  
cuchnącej smoły, k tóra osiadłaby we m nie — Twoim płucu!

Zw racam  Ci uwagę, że jestem  budowy delikatnej, aż dziw, że do 
tej pory funkcjonuję. Broniłem  się przed dym em  tytoniow ym  przez 
w iele lat. P ierw szą m oją obroną był lepki śluz w tchawicy i oskrze
lach. Działał on na zasadzie lepu na muchy. N ajw ażniejszą jednak 
rolę spełniały specjalne, m ikroskopijne rzęski nabłonkowe, rozm iesz
czone w  głębi przewodów oddechowych. Poruszają się one 12 razy 
na sekundę, ruchem  stałym, przypom inającym  falowanie łanu zboża. 
Są ich dziesiątki milionów i scełn iają  zadanie oczyszczania dróg od
dechowych. P rzesuw ają ten śluz zaw ierający resztki pyłu i kurzu, z 
głębszych części drzewa oskrzelowego w  k ierunku  przełyku. B3rwa on 
potem  przez Ciebie bezwiednie połykany lub wypluwany.

W szystko byłoby dobrze, gdybyś tylko nie paliła! O dym ianie płuc 
całymi la tam i m usiały spowodować zmiany. Rzęski mojego oskrzela 
stw ardniały, znieruchom iały, grozi im obumarcie. N iestety, raz  znisz
czone, nie odrodzą się już nigdy. Po 30 latach palenia —  większość 
rzęsek zanika. Ponadto błona śluzowa dróg oddechowych jest trzy 
kro tn ie zgrubiała. U trudnia to  oddychanie, szczególnie w  drobnych 
oskrzeiika^h. Dodatkowe drażnienie. — dymem — prow okuje do w y
dzielania śluzu. S tąd  gwałtowny, typow y dla palaczy kaszel, k tóry 
grozi Ci zniszczeniem części pęcherzyków płucnych, w rezultacie cze
go może w ytworzyć się rozedm a płuc. Mamy jeszcze przed sobą n a j
gorsze: raka  oskrzeli. Spraw a rokotwórczości smoły tytoniowej jest 
udowodniona.

Proszę Cię, zażywaj więcej świeżego powietrza! Rób gim nastykę 
oddechową, żebyś wicej dostarczał tlenu do płuc. Przede wszystkim
— rzuć palenie! B łagają Cię o to Twoje płuca.

Oprać. E.S.
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Rodzina  ̂i  dziecko

Postawa rodziców a rozwój dziecka
Dzieci w  swych domach ro 

dzinnych otrzym ują różne sty
m ulacje rozw oju em ocjonalnego
i umysłowego, w  zależności od 
emocjonalnego ustosunkow ania 
się do nich dorosłych. W edług 
badań /pedagogów, najbardziej 
pobudzającym  rozwój ; umysło
wy dziecka je st dem okratyczny 
typ zachow ania rodziców, sprzy
ja jący  w szechstronnem u rozwo
jowi intelektu. Myślenie dzieci 
takich jrodziców w yróżniało się 
spośród pozostałych grup wyso
kim  stopniem  oryginalności, p la
nowości, w ytrwałości, ciekawoś
ci i fantazji. Na rozwój um ys- 
łowości dziecka w pływ a więc 
w yraźnie swoboda, ciepło uczu
ciowe i stym ulacja rozwojowa, 
zw iązana z akceptuj ąco-demo- 
kratyczną postaw ą rodziców.

Dzieci rodziców pobłażliwych 
cechuje b rak  oryginalności m yś
lenia, a także niższy stopień \wy- 
trwałości, ciekawości i fantazji. 
Zbytnie ochranianie i dziecka, 
trak tow anie go jako młodszego 
ogranicza możliwości dziecka i 
nie sprzyja rozwojowi umysłu.

Stosunki między rodzicam i a 
dziećmi odb ija ją  się  także na 
wynikach szkolnych dzieci, i to 
naw et w  przypadku wysokich 
uzdolnień intelektualnych dziec

ka. S tw ierdzono podczas badań, 
że stosunki rodzinne dzieci z 
bardzo dobrymi ocenami są od
biciem  bardzo dobrych osiągnięć 
w  nauce: dzieci te fbyły w  do
m u często chwalone, rodzice byli 
dla nich bardzo czuli i darzyli 
je  zaufaniem . Częściej też w  
tych domach rodzice i dzieci 
spędzali czas w olny razem, r a 
zem planow ali domowe zam ie
rzenia, a bliski kon tak t um ożli
w iał też w zajem ne zwierzenia. 
Gorsi uczniowie natom iast — 
m ieli zupełnie inne kontak ty  z 
rodzicami, gorszą atm osferę do
m ową i — tym  sam ym  — 
m niejszą „w iarę” w  .siebie, o s ła 
b ia jącą chęć przodow nictw a w 
nauce, chociaż poziom um ysło
w y tych dzieci w cale nie był 
niższy od dzieci, .będących b a r
dzo dobrym i uczniami.

Można więc powiedzieć, że 
zadowolenie rodziców oceniają
cych pozytywnie zachowanie się 
dzieci w  młodszym iwieku szkol
nym  oraz rozum ienie ich proble
mów w yw ierają  dodatni w pływ  
n a  ich osiągnięcia w  zdobywa
n iu  . podstawowych spraw ności i 
um iejętności szkolnych, a także 
uzyskiw aniu (co jest bardzo w aż
ne) pozytywnych opinii nauczy
cieli. B adania potw ierdziły

też, że n iektóre negatyw ne po
staw y rodziców wobec 'dzieci 
mogą prow adzić do w ykształce
n ia  u nich negatyw nych postaw  
wobec samych siebie, co z kolei 
oddziałuje n a  postępy szkolne, 
naw et przy w ysokim  ilorazie 
inteligencji.

Pozytywne stosunki między 
rodzicam i a dziećmi przyczynia
ją  się także do rozw oju zdolnoś
ci skupienia uwagi u dzieci. 
Stw ierdzno, że rodzice dzieci 8 
czy 9-letnich, k tó rą  po trafią  się 
dobrze skupić, częściej stara li 
się zachęcać dzieci, częściej d a
wali w yjaśn ien ia zaw ierające o- 
ceny om awianych kw estii i pod
suw ali bardziej ogólne sugestie 
niż rodzice dzieci w ykazujących 
b rak  zdolności do koncentracji 
uwagi.

Pozytyw ne stosunki m iędzy 
rodzicam i a dziećmi w pływ ają 
nie tylko na postępy i osiągnię
cia dziecka w  szkole, ale w  .pew
nym  stopniu także nąl w ybór 
zawodu. Ustalono, że jeżeli 
dziecko miało rodziców okazują
cych m u czułość, ciepło i zau
fanie, to w ybierało ono zawody 
zw iązane z człowiekiem. I od
w rotnie : dzieci, narażone yw  do
m u n a  chłód uczuciowy i b rak  
akceptacji — w ybierały  zawody,

w których m a się do czynienia 
ze św iatem  pozaludzkim  .oży
wionym  bądź z przedm iotam i 
m artwym i.

Na zachow anie się dziecka, 
zwłaszcza gdy je st ono m aleń
kie, oddziałuje już samo nasile
nie emocji w  głosie m atki. P e
w ien stopień niepokoju czy gnie
wu m atki może wywoływać u 
dziecka różne oznaki niepokoju 
czy niepewności, np. płacz lub 
ogólne podrażnienie. Zdaniem  
badaczy, reakcje dziecka na ja 
kość brzm ienia głosu osoby do
rosłej zaczynają się stosunkowo 
wcześnie i może mieć to istotne 
znaczenie dla późniejszego jego 
zachowania. U trw alone n as ta 
w ienie em ocjonalne wobec dziec
ka w pływ a bowiem  na charak
ter w zajem nych oddziaływań 
między rodzicam i a dzieckiem 
(zwłaszcza między m atką a  
dzieckiem) i sprzyja pow staw a
niu  określonych cech osobowości 
dziecka.

Różne postaw y rodziców różnie 
w pływ ają też n a  rozwój e- 
m ocjonalny dzieci. U dzieci n ie 
akceptowanych stw ierdzono w y
soką afektywność przy niskiej 
kontroli życia uczuciowego. Dzie
ci tak ie były em ocjonalnie n ie
stałe, buntownicze, agresywne, 
kłótliwe. N atom iast dzieci rodzi
ców o postaw ach dem okratycz
nych cechowało łagodne i !po- 
godne usposobienie. Równocześ
nie przejaw iały  one m niejszą 
ak tyw ność, ruchow ą, podczas gdy 
dzieci odtrącone były bardziej 
czynne i ożywione. Tak więc 
stosowanie wobec dziecka represji 
powoduje u niego skłonność do 
złości i wzmożonej aktywności, a 
postępow anie dem okratyczne 
sprzyja form ow aniu się u dziecka 
łagodnego usposobienia, płynące
go z poczucia bezpieczeństwa.

Zanim zaczną się listopadowe chłody...
CZERWONY BURAK OCZYSZCZA DROGI ODDECHOWE

Zbliża się listopad — miesiąc „przeziębieniowy” i grypowy. Oczy
wiście, na tę porę roku pow inniśm y zaopatrzyć się w miód, cebulę, 
czosnek, zieloną natkę, cytryny i ... czerwone buraki. Te ostatnie 
znakomicie oczyszczają drogi oddechowe.

Z buraków  należy uzyskać świeży sok — najlepiej przy pomocy 
sokowirówki. Sok ten  podgrzewam y w  szklance, w staw iając ją do 
naczynia z gorącą wodą. Do sm aku słodzimy go lekko i solimy — 
w edług w łasnego uznania. Codziennie należy pić jedną szklankę so
ku z buraków , tak  żeby zużyć 5 kg buraków . Zaziębienia nie wolno 
tylko „uspokoić”, leczenie trw a dłuższy czas, ale jest za to skuteczne. 
W arto też, w  czasie picia soku, trzym ać go przez chwilę w ustach 
i przepłukiw ać nim  gardło. W krótce u jaw nia się w ykrztuśne dzia
łanie soku — odchodzi flegm a grom adząca się najczęściej w oskrze
lach i ła tw iej można oddychać.

Kiedy jest się przeziębionym, w arto  przygotować sobie na kola- 
cyjny deser kanapkę z czosnkiem i zieloną pietruszką. Czosnek bo
wiem również likw iduje k a tar oraz stan  zapalny, p ietruszka zaś po
siekana razem  z czasnkiem  likw iduje jego przykry  zapach, który 
w ielu ludzi zniechęca do jedzenia czosnku. A przecież te w arzyw a 
posiadają bardzo dużo w itam iny C, k tóra jest pomocna przy leczeniu 
przeziębienia.

Z buraków  można też robić syrop, k tóry  jest znakom itym  środkiem  
przeciw ko kaszlowi i przeziębieniu. Syrop z czerwonego buraka b a r
dzo hartu je  dzieci, oczyszcza krew , przeciwdziała pow staw aniu krost
1 wrzodów. Sposób sprządzania takiego syropu jest następujący:
2 spore burak i dokładnie należy umyć, obciąć narośla i korzonki, lecz 
nie należy buraków  obierać ze skórki. Od strony korzenia wycinam y 
stożkowaty otwór, do którego w sypujem y cukier. Dno prodiżu pole
w am y lekko olejem. Paru jem y godzinę. Potem, gdy płyn trochę 
ostygnie — podajem y po łyżeczce (półrocznemu dziecku można poda

wać około 4 krop li co 2 godziny, zaś rocznem u i powyżej — 1 łyżecz
kę, co godzinę.

SUROWY ZIEMNIAK LECZY NERWICOWĄ NADKWASOTĘ

Muszą to być ziem niaki upraw iane w  ziemi bez nawozu sztuczne
go i w inny w yrastać n a  sztucznym  gnoju. Z takich w łaśnie ziem nia
ków należy robić sok. W ybieram y więc ziem niaki średniej wielkości,- 
m yjem y dokładnie i obieram y (bardzo cienko) ze skórki (uwaga — tuż 
pod skórką jest wiele witamin!). O skrobane (czy też obrane) 3 czy 4 
ziem niaki w kładam y do sokowirówki i otrzym ujem y z nich 3/4 szlan- 
ki soku. Na 5 m inut w staw iam y szklankę z sokiem do gorącej wody. 
Po w yjęciu dodajem y pół łyżeczki cukru  i w ypijam y. Sok trzeba 
stosować 3 razy dziennie. P ierw szą szklankę w ypija się na godzinę 
przed śniadaniem . P rzy piciu soku należy co chwila go mieszać, by 
nie zostawić gęstego osadu. N astępną szklankę soku pijem y przed 
obiadem, a trzecią w  godzinę po kolacji.

O bjaw y choroby — a więc: częste odbicia, uczucie gniecenia i bólu 
żołądka — po wypiciu soku trw a ją  jeszcze 3—4 dni, lecz potem  
pojaw iają się coraz rzadziej. Dopierc po dwóch tygodniach stałego p i
cia soku z ziem niaków dolegliwości ustępują. Sok należy stosować 
przez 5 tygodni codziennie, a wówczas żołądek i dw unastnica zostaną 
oczyszczone z wrzodów. Mączka ziem niaczana — widoczna w soku 
jako zawiesina — zabliźnia w rzody i zabezpiecza przed rozwojem 
tkanek  nowotworowych.

Stosując tę  kurację nie należy zniechęcać się tym, że sok nie jest 
najsm aczniejszy. Oczywiście, piciu soku m usi towarzyszyć odpowied
nia dieta, polegająca na w yłączeniu z posiłków smażonego mięsa, 
kapusty, grochu, grzybów, słoniny, sm alcu i ostrych przypraw , a 
w ięc wszystkiego, co jest ciężkostraw ne i wzdym ające. W okresie 
leczenia należy jeść wszystko gotowane — także i owoce.
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C H A R A K T E R

Dokonany przez Junga podział 
uwzględniał dwa typy ludzi: eks
trawertyków i introwertyków7. U- 
waga pierwszych skierowana jest 
„na zewnątrz”, na otoczenie. Lu
dzi tych interesuje bowiem to, co 
dzieje się poza nimi samymi. 
Introwertycy natomiast zwróceni 
są „ku sobie”, ku temu wszystkie
mu, co dzieje się w  nich samych.

Są jednak  osoby — zastrzega 
się Jung  — u  których jedna % 
tych cech nieznacznie przeważa.

T em peram ent — jak  w idać z. 
powyższej krytyki — jest dyspo
zycją wrodzoną, charak te r nato
m iast jest czymś, co się form uje 
drogą w ew nętrznego do jrzew a
nia, w pływ ów  otoczenia — domu, 
szkoły, grupy rówieśniczej. Dzie
ciństwo i dorastanie są okresam i 
w ykształcania się zarówno cech 
charakterologicznych, jak  i ich 
krystalizacji.

Do rozw oju charak te ru  przy
czynia się samowiedza, sam ooce
na, sam okontrola czynności po
dejm ow anych coraz bardziej

(2)

św iadom ie i w sposób zam ierzo
ny.

Ja k  .wynika z badań p rzepro
wadzonych w śród młodzieży ze 
środow iska krakowskiego, młodzi 
ludzie bardzo często zdają sobie 
spraw ę ze swych słabości i u- 
jem nych cech charak teru . Zali
czają do nich gwałtowność, w y- 
buchowość, niecierpliwość, złośli
wość, zawziętość, tupet, lenistwo, 
b rak  w iary  W siebie, słabą wolę, 
egoizm.

Młodzież w yraża też chęć po
praw y, w raz z uśw iadom ieniem  
sobie tych cech pragnie zm ienić 
swój stosunek do innych ludzi, 
do nauki i pracy.

Niezwykle zbieżne z p rzedsta
wionymi w ynikam i są poglądy i 
rady, jak ie  daw ali młodzieży pol
skiej w  okresie m iędzyw ojennym  
słynni psychologowie Stefan Ba- 
ley i M ieczysław Kreutz.

Za fundam entalne cechy cha
rak te ru  S tefan  ' Baley uw aża: 
zdolność w czuw ania się w sy
tuację drugich osób, p racę nad 
postaw ą altruistyczną. (Altruizm :

uznaw anie p raw  innych, liczenie 
się z uczuciam i drugiego człowie
ka, w yelim inow anie sam olubstw a, 
egoizmu).

Postaw a altru istyczna zaw iera 
w  sobie elem ent zainteresow ania 
drugim  człowiekiem, jego uczu
ciami, cierpieniem . Takie za in te
resow anie pozw ala zm niejszyć 
w łasny egoizm, u podłoża k tó re 
go leży w  znacznym  stopniu  n ie
dojrzałość em ocjonalna i uczu
ciowa — infantylizm . Ł atw e roz
żalenie się nad sobą, ciągłe zm u
szanie otoczenia do zajm ow ania 
się sobą stanow ią kolejny dowód 
niedojrzałości.

Dziecko, tw ierdzi S. Baley, w 
przeciw ieństw ie do ludzi do jrza
łych zw raca na siebie uwagę 
b rak iem  panow ania nad swoimi 
uczuciami, nastro jam i. W ybucha 
płaczem  lub głośnym, n iekontro
low anym  śmiechem, podskakuje, 
klaszcze w ręce, ta rza  się z gnie
w u po ziemi. N iektóre z tych za
chowań spotyka się u młodzieży 
dorastającej, a otoczenie zwykle 
nazyw a je  zachow aniem  niedoj
rzałym  — infantylnym .

P rzy ocenie ch arak te ru  trudno 
pom inąć cechy tem peram entu , 
k tóre u ła tw ia ją  bądź u tru d n ia ją  
pow stanie określonych cech cha.- 
rakterologicznvch.

W ybuchowość, nerwowość, ła t
we „zapalanie się” sangw inika 
u tru d n ia ją  n iew ątpliw ie kontakty  
m iędzyludzkie w  tvm  sam ym  
stopniu, co chłód uczuciowy fleg- 
m atyka czy nadw rażliw ość i sen- 
tym entalność rr.elancholika.

N ajkorzystniejsze w ydaje się w 
kontaktach społecznych to, co 
nazyw am y taktow nym  sposobem 
bycia, k tóry  to sposób w ym aga 
..w yrów nanego” pod względem 
uczuciowym stosunku do innych 
ludzi. Ludzie dorośli, a  także 
młodzież pozbaw iona cech in fan 
tylizm u charak teryzu ją  się opa
nowaniem , nieuleganiem  nastro 
jom  — niezależnie od cech tem 
peram entu , kontro lą nad „w ro
dzoną” gwałtownością, pow ścią
gliwością w zachowaniu, taktem .

Inną nie m niej w ażną spraw ą 
są postaw y m oralne jako w tórne 
czynniki charak teru , określane 
niekiedy zasadam i postępowania. 
Jednakże różnica między posta
w ą a zasadą polega — ogólnie 
biorąc — na ,tym, że postaw a do
tyczy uczuć, a zasada — czynów. 
Zasady w łaściw e dla charak te
ru  danego człowieka mogą być w 
różnym stopniu przez niego u- 
św iadam iane. Ktoś postępuje tak  
samo w  analogicznych sytuacjach 
i n ie  stosu je przy  tym  św iado
m ie jak iejś zasady. Otoczenie 
dostrzega ją  w  jego postępow a
n iu  i je s t sk łonne przewidzieć, że 
ów człowiek postąpi zgodnie z 
nią, choćby czasem było to n ie
w łaściw e z punk tu  w idzenia 
przyjętych norm  i porządku spo
łecznego. Bywa także i tak, że 
czołwiek nigdy nie odstępuje od 
swych zasad postępow ania, a 
ow ą „sztywność” otoczenie skłon
ne jest potępić, w ypow iadając 
przy tym  opinię: „chrońm y się 
przed ludźmi z zasadam i”. N ale
żałoby dodać „ze sztyw nością ta 
kich zasad”.

Je s t w  tym  jednak  pew ne u- 
proszczenie. Żyjąc w  społeczeń
stwie, trudno jest nie przyjąć i 
nie kierow ać się pewnym i ogól
nie przyjętym i zasadam i, m a ją 
cymi na celu dobro społeczne,

norm am i etycznymi. Takie przy
kazania, jak : nie kradnij, n,e 
kłam, nie czyń drugiem u, co to
bie n iem iłe, są powszechnie zna
ne i .Warto je  respektow ać dla 
własnego i cudzego dobra. K aż
dy człowiek pow inien nad tym  
pracować, zgodnie z sugestiam i 
płynącym i z otoczenia, z ustalo
nym  porządkiem  społecznym i 
obowiązującym i norm am i, odpo
w iadającym i zasadom  społeczne
go współżycia. Nie trzeba udo
w adniać, że łam anie tych zasad 
u tru d n ia  życie, a  n aw et niesie 
pew ne zagrożenia i niebezpie
czeństwa w  postaci patologii.

Bardzo przydatne w  pracy  nad 
sobą mogłyby się okazać reguły 
zalecane przez M ieczysława 
K reutza. P roponuje on pięć reguł 
pozytywnych, tj. zabiegów lub 
czynności, k tóre należy stosować 
sta le  i dw ie reguły negatyw ne, 
k tórych należy unikać.

Reguły pozytywne obejmują:

1. Planowanie czynności i 
działań oraz rozmyślanie codzien
ne,

2. Pracę pozytywną

3. Codzienną kontrolę własną 
dotyczącą takża wykonanej „na 
dziś” pracy,

4. Rozmyślania ogólne,

5. Lekturę budującą i syste
matycznie czytaną.

Reguły negatywne wymagają:

1. Zmiany warunków ze
wnętrznych i dostosowania się do 
potrzeb pracy nad sobą,

2. Unikania złych wpływów, ze 
strony otoczenia i niekorzystnych 
sytuacji.

Tak jak  bowiem we współczes
nej m edycynie pow racam y do 
dawnych metod leczenia, tak  i 
w tym  przypadku w arto  przy
pomnieć sobie powyższe reguły, 
którym i operow ała pedagogika i 
psychologia wychowawcza. N ie
które z nich naw iązują do m od
nych dziś ćwiczeń jogi, bioener
goterapii, higieny fizycznej i 
psychicznej.

Codzienna kontrola własnego 
postępow ania i w yciąganie z\ 
niego wniosków n a  przyszłość, 
u trw alan ie  naw yków  postępow a
nia z m yślą o innych jest analo
giczne do pew nych w skazań w 
zakresie higieny osobistej, takich 
jak : kąpiel, czystość ogólna, m y
cie rąk  itp. L ektura jest jakby 
przechadzką n a  świeżym pow iet
rzu. Rozm yślania przypom inają 
.wycieczki na szczyty górskie, a 
un ikanie złych w pływów odpo
w iada un ikan iu  infekcji. Jeśli 
organizm  naw et jej ulega, to w 
przyszłości w ytw arza odporność, 
k tó ra  chroni go przed ponow 
nym zarażeniem .

System podanych reguł, jeśli 
naw et n a  pierw szy rzu t oka w y
daje się trudny  do zrealizowania, 
w a rt jest jednak  przem yślenia i 
p rzynajm niej próby w drożenia go 
w życie. Szczególnie przez tych, 
dla których odporność psychiczna 
i w ew nętrzna rów now aga nie są 
mocną stroną.

Oprać. ELŻBIETA KUDŁA, 
HERBERT WIDERA
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— dzieciom

Za oknem deszcz 
dzwoni, coś gada, 
Komu i o czym 
on opowiada?

Świeci nad pustyniami, 
takimi morzami piasków, 
i ponad polami 
pełnymi kwiatów i blasków...

Wiadomo, dzieciom - 
mogę to zdradzić! 
Które się nudzą 
zamiast — się bawić.

A ludzie, którzy tam żyją, 
mają ciemniejszą skórę, 
mniej rzeczy na siebie wkładają 
i inną mają naturę:

A o czym mówi 
ten mżący deszcz? 
Chcesz — to posłuchaj, 
i mnie daj też...

Nosek na szybie 
chłodnej rozpłaszczmy, 
gdy zrozumiemy — 
na znak: zaklaszczmy...

Są zwykle pogodni, 
choć jedzą mało, ■
I wciąż m arzą o jednym: 
Żeby padało, żeby padało!

E. LORENC

Słyszysz? Rozumiesz? 
Jak śpiewnie baje. 
że gdzieś, daleko, 
są ciepłe kraje...

Tam — deszcz wcale nie pada, 
a piękne słońce 
o dziwo — codziennie 
jest, i to gorące....

(7)

—■ H ej! hej — B łękitna! P rzy 
bądź tu  do mnie, w zyw am  cię!
— krzyknęła stara, aż echo po
w tórzyło trzykrotnie jej wezwa
nie.

Jeszcze echo odpowiadało, a już 
przed M alwiną usiadł piękny o- 
w ad o błękitnych przezroczystych 
skrzydłach i w ielkich granato
wych oczach. P iękny ten  stwór 
dorównyw ał wielkością kucyko
wi.

— Jestem  do usług! — odez
w ała się w ażka śpiew nym  gło
sem. — Co m am  robić, powiedz, 
a uczynię wszystko.

— Zawieziesz tę oto panienkę 
do Jasnego Księcia. A ju tro , sko
ro świt, przyfruniesz razem  z nią 
z pow rotem  — pow iedziała Ja ru -  
cha. —‘ Załóż, M alwino, ten oto 
płaszcz wyszywany białym i kora
likam i, ochroni cię on przed 
ostrym  św iatłem  księżyca. A te 
raz — szkoda czasu, lećcie już! 
Do zobaczenia o świcie!

M alw ina w siadła na swego 
błękitnoskrzydłego konia, cała o- 
k ry ta  toiałym płaszczem. Księżyc 
jasno ośw ietlał polanę. Pomiędzy 
drzewam i dw ie smugi księżyco
wego św ia tła  łączyły las z roz
gwieżdżonym niebem. W ażka 
skierow ała się ku  szerszej sm u
dze i po niej, ja k  po jasnej sreb 
rzystej drodze, pofrunęła ku 
Gwieździe Polarnej,

M ałe gwiazdki, k tóre M alw ina 
m ijała  w  czasie tego lotu, były 
srebrzystym i baletniczkam i. N ie
co w iększe z nich przeciągały się 
ja k  białe puszyste koty, a jeszcze 
inne  m rugały  sw ym i w ielkim i o- 
czami fig larn ie  do królew ny i: 
dzwoniły kryształow ym i dzwo
neczkami, nucąc srebrnym i gło
sikam i :

Jeszcze w yżej, jeszcze wyżej, 
do królestw a w szystkich

gwiazd.
Chociaż m ieszkasz od nas niżej, 
jesteś siostrą  każdej z nps.

W ażka leciała po księżycowej 
sm udze coraz wyżej i wyżej. 
K rólew na pozdraw iała miłe 
gwiazdki, odpow iadając im  w e
soło :

Cały ogród gwiazd na niebie
piękny jest ja k  ziemski świat.
Czuję się ja k  w  siódmym

niebie,
bo gwiazdeczki są jak  kw iat.

G w iazda P o larna staw ała się 
coraz większa. Po chw ili M alw i
na m ogła dcJstrzec kontury  w iel
kiego białego zam ku o ostrych 
wieżyczkach. Wokół zam ku p ły 
nęła sreb rna  rzeka, a most zwo
dzony opuszczony był,, jakby  na 
pow itan ie gości. W ażka usiadła 
tuż przed mostem.

— Dalej już pójdziesz sam a, 
M alwino — zaśpiew ała ważka. —
O św icie będę cię oczekiwać w  
tym  sam ym  miejscu. Jak  tylko 
noc stan ie  się jasna, przybądź, 
zanim  księżyc nie straci swego 
blasku, bo po sm udze księżyco
w ej będziem y w racać. N ie za
pom nij, gdy noc stan ie się ja s 
na, musisz być gotowa dó po
w rotu  !

W ażka odfrunęła.
M alw ina przyglądała się zam 

kowi. Na w ielu  wieżyczkach, k tó
re  go zdobiły, błyszczały w  księ
życowym blasku brylantow e X 
diam entow e kule. B ram a w ysa
dzana była am etystam i i szafira
mi. Wokół zam ku rosło mnóstwo 
błękitnych róż.

— Ach, jakież to wszystko 
śliczne! — zchw yciła się dziew 
czyna.

Zwodzony most zapraszał goś
cinnie. M alw ina przeszła po nim, 
a  obcasiki jej bucików zadzw oni
ły niczym srebrne dzwoneczki.

Zanim  doszła do w ró t zam ko
wych, ze zdum ieniem  zauważyła, 
że otworzyły się one bezszelest
nie. W eszła na zam kowy podw ó
rzec, k tóry  tonął w  girlandach
i bukietach róż. G dy tak  sta ła  
zachwycona kw iatam i, usłyszała 
głos dochodzący z w ysoka:

— Możesz zerwać ile chcesz 
kw iatów , M alwino! W szystkie są 
te raz  tw oje!

Zaskoczona dziewczyna pod
niosła głowę i zobaczyła sto jące
go n a  balkonie pięknego m ło
dzieńca. Był wysoki i smukły. 
Jasne  włosy przep lata ły  m u 
drobne, m alu tk ie  gwiazdki. U bra
ny był w  błękitnobiały  strój.

— Z apraszam  cię do mego p a 
łacu, królew no! — m ówił książę 
schodząc ~po m arm urow ych scho
dach. — Długo czekałem  n a  cie
bie, w ydawało mi się, że czekam 
już całe wieki.

K iedy stanął p rzed  nią, M alw i
na zobaczya, że młodzieniec m a 
piękne b łęk itne oczy.

— Tyś jest Jasny  K siążę? — 
spytała dziewczyna.

— A ty  jesteś M alwiną. W ie
my, z  czym przychodzisz do 
m nie. Moje w ierne gwiazdki 
wszystko mi już wyśpiewały, bo 
jak  sam a na pew no zdążyłaś za
uważyć, nie m ów ią one, lecz 
śpiew ają.

— Gwiazdki są w spaniałe  i 
bardzo m iłe — uprzejm ie dodała 
M alwina.

(ctln.)
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

„W związku z postępem ruchu 
ekumenicznego — pisze w  swym  
liście p. Stefan R. z Zakopanego
— chciałbym poznać bliżej inne 
Kościoły chrześcijańskie, w  tym  
również Kościół prawosławny. 
Niestety w  naszym mieście, ani 
w jego najbliższym sąsiedztwie 
nie ma parafii prawosławnych, 
zaś dostępne czasopisma religijne 
rzadko podają wiadomości na ten 
temat. Proszę więc o wyjaśnie
nie, dlaczego świątynia prawo
sławna nazywa się cerkwią oraz 
jaki jest jej plan przestrzenny? 
Byłbym też wdzięczny za infor
mację, gdzie najbliżej Zakopane
go znajduje się parafia tego Koś
cioła? Chciałbym bowiem przy 
okazji zobaczyć świątynię tej 
społeczności wyznaniowej.

Wiadomo mi, że Kościół pra
wosławny w  krajach europej
skich — w tym również i w  Pol
sce — posługuje się w  liturgii in 
nym językiem liturgicznym, niż 
pozostałe wyznania. Skąd się on 
wywodzi i gdzie jeszcze jest uży
wany? Dlaczego Kościół prawo-

PORADY%

Kosmetyka i zioła
W USA uw aża się, że na jlep 

szym środkiem  do pielęgnacji 
włosów jest aloes — w zm acnia 
on i pobudza cebulki włosowe do 
„produkcji” owłosienia, nadając 
też .włosom puszystość. Ponadto 
aloes działa bakteriobójczo. W 
aloesie zna jdu je  się w iele sub
stancji śluzowych oraz biogenne 
stym ulatory, które przyspieszają 
regenerację naskórka, tzn. oży
w ia ją  skórę.

Jak  się robi p łukankę do w ło
sów z aloesa? Należy zerwać z< 
rośliny k ilka liści, oczyścić je, 
umyć, pokrajać i w rzucić do 
m łynko-m iksera, dolew ając około 
pół litra  wody. Zmiksować kilka 
sekund, przecedzić przez sito, do
lać pół litra  gorącej wody, aby 
uzyskać odpow iednią tem peratu 
rę płynu i użyć go do ostatniego 
p łukan ia  po m yciu włosów, moc
no w cierając \y skórę. Jeśli w 
p łynie pozostały cząsteczki zm ik
sow anego aloesu, to należy — 
gdy w łosy w yschną — energicz
nie je  wyszczotkować.

Do przyciem niania włosów i 
nadan ia  im  ładnego brązowego

sławny w Polsce nie wprowadził 
do tej pory do liturgii języka oj
czystego?”

Szanowny P an ie  Stefanie! P ań 
ski list spraw ił mi w iele .radości. 
Stanow i on bowiem  dowód, że 
coraz w ięcej wyznawców Chrys
tusa w  naszym  kraju , w yzbyw a
jąc się w iekowych niekiedy u- 
przedzeń, w idzi we wszystkich 
chrześcijanach swych braci. Taka 
zaś postaw a jest dalszym  k ro 
kiem  na drodze do zjednoczenia 
chrześcijaństw a.

W yrażenie „cerkiew ” (w języ
ku greckim : k iriakon; w języku 
cerkiew nosłow iańskim : cerkow)
jest — używ aną w  Polsce od 
XVI w ieku — nazw ą św iątyni 
praw osław nej i greckokatolickiej. 
W cześniej jeszcze w yrażeniem  
tym  określano rów nież św iątynie 
Kościoła zachodniego (rzymsko
katolickiego) w  k rajach  słow iań
skich. W arto też przypom nieć, że 
do początku XX w ieku w yraże
n ia „cerkiew  praw osław na” uży
w ano na określenie całej społecz
ności Kościoła prawosławnego.

Cerkiew  — jako obiekt sak ra l
ny — dzieli się na trzy  części, 
niezbędne do spraw ow ania litu r
gii. N ajw ażniejszym  i najbardziej 
czcigodnym m iejscem  w  św iątyni 
praw osław nej jest sank tuarium  z 
usytuow anym  pośrodku ołtarzem  
oraz pomieszczeniem służącym  do 
przechow yw ania szat, ksiąg i n a
czyń liturgicznych. O dpow iedni
kiem  sank tuarium  jest w  św ią
tyniach katolickich prezbiterium . 
Dla w yznawców świeckich u- 
czestniczących w  nabożeństw ie 
przeznaczona je st naw a z u s ta 
w ionym  na środku pulpitem  
(„anałoj”), na k tórym  w ystaw io
n a  jest — stosownie do św ięta 
kościelnego — ikona, czyli obraz 
święty. Sanktuarium , znajdu je 
się zw ykle wyżej od Dozostałych 
części św iątyni i oddzielone jest od 
naw y tzw. ikonostasem  (wykona
n ą  z d rew na ścianką bogato zdo

bioną rzeźbam i i m alow idłam i o 
treści religijnej) z carskim i w ro
tam i oraz bram kam i pomocniczy
mi. W św iątyni kated ralne j, zw a
nej soborem, na środku san k tu a
rium  zna jdu je  się podwyższenie 
dla biskupa, zw ane am boną. N a
tom iast p rzy  ścianie bocznej u- 
sytuow any jest tron  biskupi. C er
kiew  posiada też przedsionek.

N ajbliższa Zakopanego p ara fia  
K ościoła praw osławnego znajdu je 
się  ,w K rakow ie, p rzy  ul. Szpital
nej 24. Jednak  na jej p rzykła
dzie n ie  w yrobi P an  sobie poglą
du o architektonicznej form ie 
św iątyni praw osław nej, gdyż 
mieści się ona w przystosow anej 
do celów sakralnych zabytkowej 
kam ienicy.

A rchitektoniczna bryła cerkw i 
wywodzi się z b izantyjskich 
św iątyń krzyżowo-kopułowych, 
budow anych na p lanie krzyża 
greckiego (rów noram iennego), z 
pięciom a kopułam i, z których 
najwyższa je s t środkowa. Od 
XVI w ieku spotyka się w  Polsce 
cerkw ie typu wzdłużnego, z 
trzem a kopułam i lub spiętrzony
mi dacham i. Od X IX  w ieku bu 
downictwo cerkiew ne na zie
m iach polskich naw iązuje do 
wzorów rosyjskiej arch itek tu ry  
cerkiew nej, czego przykładem  
m oże być choćby sobór k a ted ra l
ny  św. M arii M agdaleny w  W ar
szaw ie na Pradze.

Kościół praw osław ny w  Polsce
i w  innych k ra jach  europejskich 
posługuje się w  litu rg ii językiem  
cerkiew nosłow iańskim . Wywodzi 
się on z dialektu, jak im  m ówili 
południowom acedońscy Słow ianie 
z okręgu m iasta  Sołuń (dawne 
Saloniki) w  drugiej połowie IX 
wieku. Językiem  tym  posługiwali 
się również apostołowie sło
wiańszczyzny, Cyryl i Metody, 
podczas pracy  m isyjnej na M ora
w ach i w  Panonii. N a język ten  
przełożyli oni księgi liturgiczne, 
zaś ich teksty  zapisane zostały 
utw orzonym  przez Cyryla alfabe

tem, zwanym  głagolicą (od rze
czownika „głagoł =  litera). Język 
ten zatw ierdził papież H adrian  II 
jako język liturgiczny. Jednak  
jego następca Ja n  VIII, a następ 
nie S tefan V — na sku tek  in 
terw encji biskupów  niem ieckich
— zakazał jego używ ania w  ro
ku 885. W zw iązku z w ypędze
niem  uczniów Metodego z M oraw
i zanikiem  litu rg ii słowiańskiej 
w  Panonii, język ten upow szech
nił się w  liturgii bizantyjskiej w  
Bułgarii. S tąd .zaś z litu rg ią  bi- 
zantyjsko-słow iańską oraz po 
w stałym  pod koniec X w ieku a l
fabetem  zw anym  cyrylicą, język 
ten przedostał się na Ruś, a n a 
stępnie na przestrzeni w ieków 
do innych k rajów  Europy.

Język cerkiew nosłow iański u- 
żywany jest dziś w liturgii Koś
ciołów praw osław nych w  Jugo
sław ii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Polsce, Zw iązku Radzieckim  i 
w w ielu  k rajach  Europy Zachod
niej, jak  rów nież w K anadzie i 
w  S tanach Zjednoczonych A m e
ryki Północnej, w  których w y
znaw cy praw osław ia podlegają 
patriarcha tow i w  Moskwie. P o
sługują się  (nim także w  liturgii 
grekokatolicy (unici) w  USA i 
K anadzie oraz rzym skokatolicy w 
Chorwacji.

Powodem  zachow ania w  litu r
gii praw osław nej w  Polsce języ
ka cerkiew nosłowiańskiego jest 
być może um iłow anie tradycji. 
Innym  powodem  m oże być rów 
nież fakt, że kom pozycje chóral
ne śpiew ane podczas liturgii p ra 
wosławnej nap isane zostały do 
tekstów  w  języku cerkiew nosło
w iańskim . Przez podstaw ienie 
tek s tu  polskiego mogłyby one 
stracić sw oją rytm ikę. Do tej po
ry  tylko w  jednej parafii p raw o
sław nej w e W rocław iu w prow a
dzono do liturgii język ojczysty.

Łączę serdeczne pozdrow ienia 
w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

odcienia znakom icie służy odw ar 
z liści i naowocni orzecha w łos
kiego. O dw ar ten  przygotow uje 
się w  następu jący  sposób: 20— 
30 g liści zalać 1 1/2 1 letniej wody 
i gotować przez 10 m inut. Oć 
ilości liści zależy intensywność 
koloru. Nie je st to trw a ła  farba, 
ale stosow ana po każdym  myciu 
bardzo służy włosom, w zm acnia 
je  i n ad a je  im  świeży kolor (pla
m y z orzecha zm ywa się  octem).

W arto wiedzieć, że zapach liści 
orzecha odstrasza w szelkie „ro
bactw o”, dlatego dobrze jest trzy 
m ać kilka liści w  domu.

Nie w szystkie pan ie w iedzą za
pew ne o tym, że szałw ia — 
znana w szechstronnie jako lek 
roślinny — potrafi przyciem niać 
siw e włosy. Zanim  kobiety za
częły farbow ać włosy farbam i 
chemicznym i, przyciem niały je 
liśćmi szałw i. A oto przepis: 
zm iksować łyżkę listków  herba
ty z łyżką suszonych liści szał
w i i zalać pół litrem  w rzącej 
wody. Gotować na m ałym  ogniu 
około 2 godzin, uzupełniając w y
parow ującą wodę. Przechow ując 
dla konserw acji — dodać trochę 
w ody kolońskiej, sp iry tusu  lub 
wódki. W cierając w e włosy Ą 
skórę głowy raz  dziennie, kolej
no przez 5 d n i w tygodniu. S top
niowo zniknie siwizna, a w łosy 
będą brunatne, wzmocnione, bo 
szałw ia działa również przeciwko

łupieżowi i pobudza cebulki w ło
sowe.

Rumianek pospolity wchodzi 
w skład p raw ie  w szystkich m ase
czek ziołowych, dzięki tem u, że 
posiada azulan. O dw arem  z 
kw iatów  rum ianku  płucze się 
włosy. Je st to zabieg bardzo po 
żyteczny — działa leczniczo n a  
skórę i lekko rozjaśnia kolor 
włosów {toteż zaleca się go 
zwłaszcza blondynkom).

P rzy  popękanej i chropow atej 
skórze (np. na nogach, ram io
nach) dobrze jest robić okłady (a 
na tw arz  maseczki) z odw aru  ru 
m ianku w  mleku, (zam iast w  w o
dzie).

M aseczka z żółtka, utartego z: 
łyżką mocnego naparu  z rum ian 
ku nada je  cerze gładkość, zam y
k a  pory, rozjaśnia i oczyszcza 
skórę. Zaleca się stosowanie tego 
rodzaju  m aseczki zwłaszcza na 
przedw iośniu — jako kurację co 
drugi dzień przez dw a tygodnie.

Liście i korzenie podbiału pos
politego służą przede w szystkim  
jako zioła przeciw kaszlowe, n a
tom iast kw iaty  tej rośliny są 
znakom itym  środkiem  kosmetycz
nym. O dw ar z kw iatów  podbiału 
św ietn ie służy do przem yw ania 
tłustej cery. B ierze się  2 łyżki 
suszonych kw iatów  na 1—1,5 
szklanki wody, gotuje 5 m inut, 
odstaw ia na 10 m inut, odcedza i 
używa zew nętrznie do okładów i 
obm yw ań (lub /pije się po pół

szklanki 2—3 razy dziennie, jako 
środek w ykrztuśny i przeciw - 
skurczowy).

Przywrotnik leśny jest rośliną
0 rew elacyjnym  działaniu  rege
nerującym  skórę. Wiadomo, że 
odw ar z ziela przyw rotn ika h a 
m uje rozwój • bak ierii, działa 
p rzeciw zapalnie i ściągająco. Sto
sowany zaś do obm yw ań i m a
seczek p rzyw raca skórze elastycz
ność, jędrność i sprężystość, usu
w a zm arszczki i p lam y n a  skórze 
lub czyni je  m niej widocznymi.

Ziele p rzyw ro tn ika działa sku
teczniej, jeśli dodam y do niego 
także ziele przetacznika leśnego
1 kwiaty kasztanowca. M ieszankę 
tych ziół stosuje się jako m asecz
kę regenerującą, k tó rą  trzeba 
zmyć po 20 m inutach.

Rozmaryn ponoć pom aga za
chow ać młodość i urodę, pojędr- 
n ia jąc  skórę. We F rancji stoso
w any jest jako środek na p iękną 
cerę i przeciw  zmarszczkom. A 
oto przepis na lotion, w skład  
którego wchodzi rozm aryn: 15 g 
kw iatu  rum ianku, 10 g ziela m ię
ty, 5 g liści rozm arynu wsypać 
do butelki z ciemnego szkła i za
lać 1/2 1 w ytraw nego w ina gro
nowego. Po 2 tygodniach odce- 
dzić, dodać 5 g gliceryny, przelać 
do buteleczek z ciemnego szkła, 
zakorkować, trzym ać w  chłodzie. 
Przed każdym  użyciem w strząs
nąć. Pod w pływ em  tej nalew ki 
cera „w oczach” pięknieje.
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G rała, n ie  wiedząc p raw ie  o tym ; a później, ochłonąwszy nieco i 
widząc, że Sowińska siedzi pogrążona w  bolesnym  rozpam iętyw aniu, 
wyszła na miasto.

M iała pełną duszę i mózg w yrazów  tego bólu. Rozkoszowała się 
w prost tym  nas tro jem  tragicznym , jako szczegółem przepysznym  do 
ro li jakiej.

— M atkę w  Karpackich góralach, albo Matkę rodu można by
tak  grać.. — m yślała. - ■

I znow u w chodziła w ew nętrznie w  ten  d ram at słyszany i w idziany 
swoją organizacją n a  w skroś nerw ow ą.

— Już nie żył! — szczęki i jakieś płaskie rozpostarcie rąk  i opad
nięcie ich bezsilne, i to  p iorunow e zagaśnięcie oczów w  tw arzy 
zesztyw niałej w boleści nagłej.

O przytom niała, ale pow stała w  niej chęć zobaczenia wsi, zieleni... 
Z apragnęła ciszy i spokoju.

T utaj, w  tych m urach, żyła tylko jakby połową swej duszy; du
siła się w  nich; zdaw ało się jej, że te  kam ienice rzucają  n a  jej du
szę jakiś szary i posępny cień, że jej zagradzają drogę i zasłan iają 
słońce.

S tanęła na ulicy nam yśla jąc się, gdzie iść, gdy ktoś za n ią  wy- 
. rzekł:

— Dzień dobry pani!
Odwróciła się szybko. S tała przed n ią  N iedzielska, m atka W ładka, 

z uśm iechem  n a  s ta re j, poczciwej tw arzy  o w yblakłych oczach.
Jan k a  przyw itała ją  prędko i zdecydowała się nie jechać jiigdzie.
— Odprowadzę pan ią  kaw ałek  drogi; przejdę się trochę...
— Dziękuję, dziękuję... A może p an i zajrzy do mnie?... — prosiła 

cichutko N iedzielska. — Ją  tak  sam a siedzę, że n ie raz  po całych 
dniach, oprócz sw ojej A nusi i stróża, niK0g0_ n ie  w iduję, bo W łade- 
czek, jak  w yjdzie rano , to w raca dosyć późno, że nigdy nie mogę 
z n im  pomówić. No, pójdzie pan i ze m ną, p raw da?

Z akaszlała się bardzo i d rep ta ła  wolno.
— Dobrze, m am  jeszcze dosyć czasu do przedstaw ienia.
— P ani to pew nie od n iedaw na w  teatrze , co?...
-—• Dopiero trzy  tygodnie... to jakby od wczoraj.
— To zaraz znać, o, znać!
— Po czymże pani poznaje? — zapytała Ja n k a  ciekawie.
— Nie um iem  tego tak  powiedzieć. P rzyglądałam  się pan i w tedy 

na im ieninach C abińskiej i zaraz poznałam .
— Wezmę panią pod rękę, to  będzie wygodniej... — powiedziała 

Jan k a  widząc, że N iedzielska dyszy ciężko ze zmęczenia i ledwie 
idzie.
68

— O, jaka to  pan i dobra! P raw da, że to i w iek, i chora jestem  
ciągle, ale w yszłam  kupić W ładeczkowi chusteczek i za n im i zaszłam 
aż ta k  doleko.

— Weźmy dorożkę; pani, widzę, ogrom nie zmęczona...
— Nie, nie... po co?... To koszt zaraz; zreszą dojdę sobie gdzie do

skw eru, to odpocznę trochę... _
Jan k a  pomimo p ro testu  sta re j, zaw ołała dorożkę, ulokow ała Nie

dzielską i pojechała na P iw ną.
Ja k  tylko dorożka stanęła, N iedzielska w ysiadła prędko bez po

mocy i w padła w  bram ę, żeby n ie  płacić dorożki, i aby to zam as
kować, zaczęła krzyczeć n a  stróża:

— O! już się M ichał u b ra ł w  now ą bluzę? A w  sta re j to n ie  
można chodzić, co?... Ja  już nie mogę nastarczyć, tak  M ichał drze!.... 
N iech M ichał zaraz zdejm ie i włoży s ta rą .

S tróż się tłum aczył, ale go zakrzyczała. Odeszła trochę i znowu 
zaczęła wołać:

— Michał! n iech M ichał zapowie, żeby m i się dzieci żadne nie 
baw iły na podwórzu piłkam i; w ybiją jeszcze szybę i trzeba będzie 
znowu płacić! S karan ie  Boskie z tym i dziećmi!... Nie mogłoby to 
spokojnie siedzieć w  mieszkaniu,., a to nic tylko biega, kopie 
m i podwórze, brudzi schody i drze słom ianki... N iech M ichał zaraz 
zapowie lokatorom , że wym ówię m ieszkanie.

S tróż słuchał w  pogardliw ym  milczeniu, a  Jan k a  uśm iechała się 
nieznacznie, idąc za N iedzielską, ^ tó ra  podniosła z ziem i jakiś k a 
w ałek węgla.

— Po co się ma marnować!... N ie szanują nic, a potem  nie m ają  
czym płacić komornego!... — m ów iła o tw ierając drzwi do m ieszka
nia.

— Niechże się pan i rozgości. J a  zaraz pan i służę.
Wyszła do drugiego pokoju.
Jan k a  z ciekaw ością przyglądała się starośw ieckiem u urządzeniu.
S tół m ahoniow y z k lapam i półokrągłym i, pokry ty  siatkow ą se r

w etą o włóczkowym wyszyciu, sta ł przed ogrom ną i w ysoką kanapą, 
obciągniętą czarną w łosiennica; krzesła tak ież sam e, z oparciam i w  
kształcie lir. Serw antka, żółto po liturow ana w  rogu pokoju, pełna 
była dziwacznej porcelany, zielonawych dzbanuszków, figurynek  ko
lorowych, kieliszków pękatych z m onogram am i i filiżanek m a
low anych w  kw iaty , n a  w ysokich nóżkach. Zegar pod kloszem, s ta 
re, sp leśniałe sta lory ty  z epoki cesarstw a, p rzedstaw iające sceny m i
tologiczne, lam pa z zieloną um brelką na osobnym stoliczku, kilka
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POZIAMO: A -l) p ierw sza część nabożeństw a porannego, B-8) bała
gan, C-l) państw o w  Ameryce Środkowej, D-8) człowiek um artw ia
jący się dobrowolnie, E -l) przedstaw iany jest .jako nagi chłopczyk z 
łukiem  i .strzałami, F-7) moc, siła, H -l) kw iatostan  sosny, 1-7) imię 
kom pozytora baletu  „P an  Tw ardow ski”, K -l) czynny wypoczynek,
L-6) ty tu łow a bohaterka powieści Lw a Tołstoja, M -l) bohater „Cy- 
ru lika  sewilskiego”, N-6) orszak podróżnych n a  pustyni. v P *
PIONOWO: 1-A) kronselka albo reneta, 1-H) pow ierzchnia kuli,
3-A) kłopotliw a sytuacja, ;opały, 4-K) główny w yznaw ca .islamu,
5-A) zlot, 5-G) przekaz bankowy, 6-K) gw ałtow ny ruch, 7-H) k raj ^  
w  H im alajach, 8-A) niechęć, uraza, 9-D) zajęcie dla rolnika, 9-1) 
dodatkowe w ynagrodzenie w  podróży służbowej, 10-A) jednostka 
częstotliwości, 11-F) szczególna świeca, 13-A) obca 'tchórzowi, 13-H) 
podopieczna kanoniera.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie kara im sk ie ):
(L-12, K-9, G-9, B-9, C-6, F-1, K-13, 1-5, 1-11, E-2) (F-11, C-13,

M-2), (D-8, H-2, B-13, E-6) (N-12, E-9, K-2, E-3, 1-10, M-9, A-4, D-5,
D-11, C-4, L-10, F-7).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f ru  p o r s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  o d  d a ty  u k a 
z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e r c ie  lu b  p o c z 
tó w c e :  „ K rz y ż ó w k a  n r  i i ” . D o r o z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  35 

„L że j s ię  p r u je  po  n ic i”  (p rzy s ło w ie  lu d o w e ).
P O Z IO M O : a m a z o n k a ,  d r u ż b a ,  tw ie rd z a ,  m ia r k a ,  k w e s t ia ,  w a k a c je ,  t ry l io n ,
S u w a łk i,  r a b a t a ,  s to ln ic a ,  a p a t ia ,  S ło w a c ja .  a /

P IO N O W O : a p te k a ,  t a r t a n ,  a l im e n ty ,  a k ta ,  o k r ę t ,  l i s t ,  a s a s ,  a w a n s ,  A d a m , |  W  
in k a ,  w y le w , t u ja ,  C h e łm ie c , P a ja c e ,  g i ta r a .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  35 n a g ro d y  w y lo s o w a li: B a r b a r a  
P r z y b y ła  z G ró jc a  i  K rz y s z to f  N o w a k  z B o ch n i.

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

ko m edian tka
Córkę w ydalam  za mąż. Oleś się krzyw ił na szwagra, że to u k ła 

du lepszego nie ma, że się po cham sku nazywa, ale, m oja pani, co 
mąż, to mąż, zawsze on lepszy, jak i jest, niż żaden. A ten  zły 
nie jest; że się n ap ije  czasami, ale swojego grosza przy tym  nie 
straci, to i cóż?... K ażdy potrzebuje się zabaw ić czasami. Poszłam 
do obowiązku, jak  już mówiłam , żeby chłopcu pomóc, a im  nie cię
żyć, bo otworzyli ten  magazyn i z początku bardzo im  kiepsko 
szło.

Raz, będzie tem u dwa lata, córka na swoje im ieniny zaprosiła 
k ilka osób po  kum ostw ie, po dobrej znajom ości. A kurat, k iedy b a
w iliśm y się w  najlepsze, przynieśli do m nie „ te leg raf’’, a że ja p i
sanego tak  dobrze n ie  czytam, więc przeczytał zięć.

Pismo było aż z Suwałk. P isali, żeby przyjechać, bo Oleś bardzo 
chory...

Jak  stałam , tak  i pojechałam , a tak  m nie coś niedobrego w  środ
ku gryzło, ta k  Ży.dy wolno jechały, jak  na złość, że ledwiem  nie 
um arła z niespokojności...

Zaw iesiła głos na chwilę, obejrzała  się jakoś błędnie po pokoju
i cichym, przesiąkniętym  rozpaczą głosem szeptała dalej, podnosząc 
na Jankę tw arz  posiniałą.

— Nie żył już... Z pochowaniem  czekali na mnie...
Jan k a  spojrzała na n ią  sm utnie.
— P ani moja, jak  zobaczyłam  tę  pociechę moją, to dziecko n a j

droższe... w trum nie  z obw iązaną głową, nieżywe... tak  coś pękło 
w e mnie... I tak  mi się zrobiło pusto  i ta k  ciem no a strasznie, że 
sobie pow iedziałam : Basta, i ja z.araz zdechnę...

Żeby Bóg był spraw iedliw y, tobym  pcw inna była umrzeć. Nie p ła
kałam  praw ie, tylko czułam, że m nie coraz w ięcej coś w  sercu pali, 
żre i dusi... T ak  się płaszczyłam  na te j ziemi, k tó ra  mi go zabrała, 
tak  wyłam , tak  mr.ie coś tłukło  * ciągnęło tam , gdzie ten  moj chło
piec leżał, że psy wyłyby nad m oją żałością i sieroctwem .

Powiedzieli m i później, że się zakochał w  chórzystce i z tego ko
chania się zabił!

Pokazali m i ją. Szurgot był ostatn i; w szystkie kulisy n ią  w ycierali
i dlatego się w łaśnie zabił.

Ja k  ją  złapałam  na ulicy, to ją  tak  stłukłam , skopałam , zdarłam  
za łeb, podrapałam  pazuram i m ordę, że m nie aż oderw ali. Z abiła
bym, zabiłabym  jak  psa wściekłego, za m ój ból, za krzywdę!... — 
krzyczała głośno, zaciskając pięście. — Takie jest m oje życie, takie!

P rzeklinam  codziennie, ale zapom nieć nie mogę... siedzi mi to 
w szystko tu , pod piersiam i...

Czasem, w  nocy, to przyjdzie do mr.ie i stoi z tą  obw iązaną 
zawsze głową, a ja  się aż trzęsę z żałości i serce m nie tak  boli, że ó 
mało n ie  pęknie. Oczy już w ypłakałam ...

Jestem  w  teatrze , bo m i się ciągle zdaje, że on wróci, że się 
już u b ie ra  i zaraz w ejdzie na scenę... To w tedy, kiedy m nie tak  
napadnie, chodzę po garderobie i jestem  szczęśliwa, bo zapom inam  
na chwilę, że jego nie ma, że go już nigdy nie będzie, że go już 
nigdy n ie zobaczę!

Boże mój, Boże!... a! to nie on w inien, tylko ta... Wy w szystkie 
jesteście suki wściekłe, w szystkie szarpiecie serca matczyne... podłe... 
ostatn ie! Jak  złe robaki rozgniotłabym  w szystkie, m ordow ała., spy
chała w  dół, w  nędzę, w  choroby, żebyście cierp iały  tak , jak  ja... 
żebyście się męczyły, męczyły męczyły!...

Umilkła, dysząc ciężko; żółtą jak  w osk grom niczny tw arz  jej 
napiętnow ała n ienaw iść straszna i dzika; drgała nerw ow o w  d łu
gich zm arszczkach tw arzy i z sinych, pogryzionych ust w yła znisz
czeniem i zemstą.

Ja n k a  cały czas sta ła , chciwie pochłaniając ikażde słowo, każdy gest
i drgnięcie ust. P rzejm ow ała ją  głęboko tragiczność opow iadania. 
P raw da w strząsająca  tej boleści, tak  prostej i m ocnej, przegryzała 
jej serce bólem... Czuła to wszystko tak, jakby  sam a przecierpiała. 
Stopiła się z jej istnością tak, że p łakały  razem . P rzenikał ją dreszcz 
ekstazy, m iała krzyk bólu w  sercu, szarpanym  w spom nieniem  u tr a 
ty, śm ierci tego najdroższego, obłęd rozpaczy bezbrzeżnej w  oczach 
zaszklonych beznadziejnością, smętność duszy, dogryw ającej w 
uśmiechu...
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Imieninowe wizyty jeszcze nie tak dawno 
można było składać bez uprzedzenia. Teraz
— z tytułu rozmaitych trudności — nawet 
do osób bliskich i zaprzyjaźnionych chodzi
my na zaproszenie.

Komu dajem y p rezen t?  Oczywiście przede 
w szystkim  solenizantowi, może się jednak  
zdarzyć i tak , że k toś, kto im ienin z reguły 
n ie u rządza obdarza nas w  dniu  im ienin 
prezentam i. W tedy w ypada się odwzajem nić. 
P rezent, w  zależności od okoliczności, posy
łam y lub w ręczam y osobiście przy  najbliższej 
okazji. Jeśli solenizant (mężczyzna) jest żo
naty  nie zaszkodzi wręczyć symbolicznego 
kw iatka pani domu, k tó ra  z ty tu łu  w kładu 
pracy, jak i w niosła w  przygotow anie uro
czystości m a także praw o do wyróżnienia.

Nie dajem y natom iast p rezentu  osobom, 
k tóre nigdy nas do dan ia prezen tu  nie upo
ważniły. Jest to bow iem  niedelikatne. Szcze
gólnie, gdy solenizant jest ;np. osobą wpływ o
wą, podobny gest może zostać zrozum iany 
jako chęć przypodobania się lub zapew nienia 
sobie poparcia.

N ajbardziej uniw ersalnym , dobrze w idzia
nym  — choć n ie zawsze w ystarczającym  p re 
zentem  — są kwiaty. Dajem y je  zw ykle o- 
sobom z p racy  oraz tym, od których zwykle 
sam i dostajem y w  tak im  dniu  w łaśnie kw ia
ty. Jeśli natom iast ktoś obdarzy nas p rezen
tem  rzeczowym, raczej należy m u się takim  

"samym odw zajem nić, kupując coś „z b ran 
ży”, a le  — oczywiście — nie dokładnie to sa 
mo.

Ja k  w ręczać kw iaty? Jeśli w ręczam y je  w 
przedpokoju, to w  opakow aniu, jeśli nato
m iast w kraczam y z n im i do pokoju — to 
bez. O pakow anie zdejm ujem y zatem  w 
przedpokoju i tam  je  zostawiamy. Nie od- 
pakow ujem y bukietu, gdy opakow anie s ta 
nowi rodzaj w ykończenia — np. p rzybrana 
folia. B ukiet w ręczam y zawsze trzym ając go 
kw iatam i do góry — nigdy odwrotnie.
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Czy w ypada daw ać kw iaty  w  doniczce? W 
zasadzie nie m a przeciw w skazań. W grę m o
gą wchodzić jedynie indyw idualne upodoba
nia solenizanta.

Starszem u mężczyźnie, zw ierzchnikowi 
można dać na im ieniny kw iaty. Młodszemu i 
zupełnie m łodym  mężczyznom na im ieniny 
'kwiatów się nie daje.

Bardzo ryzykow ne jest też daw anie p re 
zentów  kosztownych. To zaw sze staw ia  ob
darow anego w  kłopotliw ej sytuacji. Drogie 

'p rezen ty  są dopuszczalne tylko w  stosunku 
do osób najbliższych.

P rzed la ty  w  dobrym  tonie było w ręczanie 
solenizantow i prezentów  w łasnej roboty. Jeś
li był to' mężczyzna — rękawiczek, szalików, 
jeśli kobieta — haftow anych serw etek, o b ru 
sów. O ile ktoś po trafi jeszcze wykonyw ać 
tak ie  rzeczy, z pew nością . będą one m ile 
w idziane przez osoby z nam i zaprzyjaźnio
ne.

Dawanie- panom kraw atów  czy to przez p a 
nie, czy to przez panów  bywa niekiedy ryzy
kowne. Trzeba dobrze znać czyjś gust, by 
u trafić  z kolorem, w zorem  itp. Je st z tym  
m niej w ięcej ten sam  problem , co z pom ad- 
ką do ust sprezentow aną kobiecie. Nieco 
m niejsze ryzyko jest z dobraniem  perfum , 
ale tu  przynajm niej nie m a obawy, że p re 
zent będzie leżał la tam i w  szafie czy kos
metyczce.

Zanim  jednak  dokonam y w yboru, zawsze 
lepiej przedtem  zaobserwować, jak iej wody, 
perfum  czy koloru pom adki solenizant czy 
solenizantka używają.

W ręczanie w prezencie żywych stw orzeń 
bez zapytania, czy solenizant r.ie m a nic 
przeciwko temu, m ija  się z celem. Co bo
w iem  zrobi on z papużką czy kotem , jeśli 
nie m a w arunków  ani chęci do trzym ania 
ich w  dom u?

Podobnie jest z w ręczaniem  „staroci”. J e 
dynie praw dziw i kolekcjonerzy będą usatys
fakcjonow ani podobnym  prezentem .

Przy zakupie obrazu czy opraw nych rep ro 
dukcji także lepiej się zastanowić. Chyba, że 
prezent przeznaczony jest do nowego m iesz
kania i odpow iada w ystrojow i w nętrza i 
gustom właścicieli.

W ręczanie rzeczy używanych, które nam  
do niczego się nie przydały, nie należy do 
dobrego tonu. W yjątek stanow ią: p rezenty  ó 
w artości an tykw arskiej oraz biżuteria.

Rzecz używaną, jeśli zauważymy, że podo
ba się  kom uś, możemy wręczyć bez im ieni
nowej okazji, ot, tak  — całkiem  naturaln ie. 
Na im ieniny jednak  lepiej zawsze dać coś 
nowego.

Czy w ypada w ręczać solenizantowi gotów
kę? W bliskich układach rodzinnych, jeśli 
nie wiemy, co kupić, lub jeśli wiem y, że go
tów ka będzie m ilej w idziana. Dotyczy to 
szczególnie ludzi młodych, których upodoba
nia n ieraz w yraźnie odbiegają od gustu s ta r 
szych.

Oprać. ElDo


